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Konferencja na Zamku.
11 ty dzień przesilenia.

Kto będzie tworzy! rząd? -  Sejm gotów radzić 
nad rewizją konstytucji ale w odpow. atmosferze.

W A R S Z A W A , 17-go 12. (A. W .) .  
Dziś uw agi; całe j  op in ji  publicznej 
skupiła  na sobie  konferencja  p rzed ­
stawicieli poszczególnych s tronnic tw  
na Zamku. 10 p o s łó w  zebra ło  się w  
sali Rycerskiej. O  godzin ie  11-tcj 
w szed ł  na salę P. P rezyden t  Rzplite j 
w  otoczeniu pp. p rem jera  S\\ i ta lsk ie­
g o  i m m . Cara.

Jako  p ro toko lan t  w zebran iu  tern 
w z ią ł  udział p. Adam Skwarczyński 
z Kaucelarji C yw ilne j  P rezyden ta  
Rzplite j .  Na w stęp ie  P, P rezyden t 
zap rezen tow ał obecnym  p. p rem jera  
Sw ita lsk iego  i ośw iadczył,

że  W obecnych warunkach nie  
m o że  ar. Ś w iia lsk ie m u  p o w ie ­
rzyć  m is ji tw o rzen ia  now ego  rzą  

du .

N astępn ie  P P rezy d en t  p o p ro s i ł  dra 
Siw ta lsk iego  aby przew odniczył ze­
braniu. Co do min. Cara  P. P re z y ­
dent zaznaczył, że zaprosił  go  jako  
b, szefa Kancelarji C yw ilne j ,  znaw ­
ca zagadnień  konstytucyjnych.

Dzisie jsza konferencja  na Zaniku 
pośw ięcona  była  całkowicie sp raw ie  
w yjaśn ien ia  s tosunku Seimu eto za 
gadm enia  rew iz ji  Konstytucji. D y­
skusję  zagaił P. P rezydent, poczem 
zabierali g łos  iwszyscy p o s ło w ie , .^ o d ­
nosząc zgodnie, że Sejm g o tó w  jest  
de  podjęcia obrad  nad r e w iz ją  k o n ­
stytu cji w odpow iedn ie j atm osferze. 
P rzem aw ia ł  ró w n ież  i p. prem . Swi- 
taiski. O  godz. 12.45 konferencję  za­
kończono.

Z orzEfcm obrad z p. Prezydentem.
Cs olwladnylt zaproszeni przedstatirleiele utronnicfri

W A R S Z A W A ,  17. 12. (Tel. »vł.). 
D ziś ina 11 rano p. P rezydent R ze­
czypospo lite j  zapros ił  do Zam ku na 
konferencję  przedstaw ic ie l i  s t ro n ­
nictw".

Konferencja  rozpoczęła  się o godz. 
11-tej. Uczestniczyli w m ej rówmież 
pp-. Swdtalski i Car, jednakże  nie w  
charak te rze  cz łonków  P ro tokó ł pfo- 
w a d z j ł  z pom ocą s tenografis tk i ra d ­
ca kancelarji cyw ilne j  p. Skw arczyń­
ski.

P  P rez t  dent o g ran iczy ł  zakres  
konferencji  do py tan ia  dotyczącego^ 
w arunków ' i m ożliwości prac Sejmu 
nad  re w iz ją  K onstytucji.  Na p y ta ­
nia p. P rezy d en ta  odlpowiaaah k o ­
le jno p. S ław ek , tow. N iedz ia łkow ­
ski, p. R ybarski,  ob. Róg, ob. Dąb- 
ski, ob. D ębski, ob C hądzyńsk i ,  ob.

Chaciński, p. Rosm arin  i p. S m uli­
kow ski.

O d p o w ied z i  przedstawicieli lewicy 
i centrum  brzm ia ły  jedn ak o w o . Ou- 
pow iedz i  p. Rosmarfna i Rybarskie- 
go p o k ry w a ł )  się niemal z poprzed  
niemi.

P. S ław ek  i Sm ulikowski s fonnu  
łow ali  znane stanowisko sanacji.

P. P rezy d en t  zam ykając konfei en- 
cję p o dz iękow ał posłom w serdecz­
nych s łow ach  za przybycie i ź a  szcze­
re  i iwyraźne określen ie  ich p o g lą ­
dów .

B rukow a  prasa sanacyjna w y s tą ­
p iła  w czora j z całkiem bezczelnemi 
„ re w e la c ja m i '1 na tem a t  jakiejś  rz e ­
kom ej konsternacji ,  jaka m iała  opa 
now ać  pos łó w  zebranych wr sali  R y­
cerskiej na Zaniku, g d y  u jrze li  13-fe

k rzes ło  ponoć dla marsz. P iłsudsk ie ­
go

Czy nie w a r to  jednak  by organa  
rządowre za in te resow ały  się tą s>- 
s tem atyczną k am p an ią  b ru k o w có w  
mającą w idoczn ie  na celu ośm iesza­
nie p marsz. P i łsudsk iego  i Jak  to  
źle oddaw ać  Iokajczykom w  pacht 
obronę czyjejkolwuek ideologji  lub 
czy je jko lw iek  osoby.

Świtalshi nie owis premierem.
W A R S Z A W A . 17. 12. ( l e i .  w i , ) .  

W  kołach  politycznych zapew nia ja ,  
że ponowme pow ołan ie  p. Kazimie­
rza Sw ita lsk jego  na s tanow isko  p re ­
m jera  je s t  w yłączone .

I ---------
Konferencja miała charak­

ter ankiety.
W A R S Z A W A , 17-go 12. (A. W .) .  

Po konferencji  u P. P rezy d en ta  Rze­
czypospolite j  p o s łow ie ,  k tó rzy  brali 
w  niej u d z ia ł  zakom unikow ali  p rz e d ­
staw ic ie lom  prasy , że konferencja  ta 
miała cha rak te r  ank ie ty  P. P rezy d en ­
ta R zplite j  co do w arunków ri i możIU 
w ości prac Sejmu nad rew iz ją  K on­
stytucji.

łngtoskł o mtwanlB p. 
Bartla do W arszaw y

W A R S Z A W A , 17. 12. (1 e! w ł . ) .  
P o d o b n o  ma wyjechać w  środę óo 
W a rs z a w y  na ponow ne w ezw an ie  p. 
P rezyden ta  Rzplitej prof. Rartel.

Pojershał ccy nfe?
L W Ó W , 17. 12. (A W j.  Jak się 

do w iaou jem y  k rążące  pog łosk i  o rze  
kornym w yjeźdz ić  prof. Kazimierza. 
Bartla  do W a rs z a w y  pozbaw ione  są 
w szelk ich  podstaw.
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KO PERNIK Diiś nadzwyzajna Premiera MARYSIF.NKfl f  , JJ J  L .  1 ^  g ł ó w n y c h  rolach E w e l in
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.^Uprzywilejowani" czy „nieuprzywiteiowani" ?
Na marginesie lisiu p Świtalskiego do marszałka

Z Kól u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o ­
w ych o trzym ujem y a r ty k u ł  n a ­
stępujący . R ed .

P. o. p rcm je r  Św italski w liście
do marsz. D aszyńskiego  za p rzeczy ł  
is tnieniu „ u p rz y w i le jo w a n e j"  k a te g o ­
rii u rzędników  państw ow ych . N ies te ­
ty, temu zaprzeczeniu  ja sk ra w o  prze­
czy — rzeczy w istość. T  a rzeczywi­
stość je s t  •wytworem p o li ty k i  , /e n iu -  
neracy jne j"  w ie lu  m m .s te r jów , m ono
po łów , banków  i p rzed s ięb io rs tw
p aństw ow ych .

Nte będz iem y zajm ow ali się tu
s p r a w ą  „ rem u n erac j i"  z sum  -przewi­
dzianych w buażecie. Z n a ją  ją  u rzę ­
dnicy z w ła s n e g o  poświadczenia. 
S p ra w a  „ rem u n e rac j i"  s ta je  się na- 
o g ó ł  terenem  zupełnej ' dow olnośc i  
w ładz ,  a w naszych czasach — po­
w szechn ie  s to sow anem  narzędziem
p o h łyk i  obozu  rządzącego , Daje  się 

' t e ż  zauwTażyć tendencja  vio „zacie­
śnienia k rę g u  urzędników ' upo w ażn io ­
nych do  ko rzy s tan ia  - z funauszu  re- 
m u n e racy jn eg o "  na ko rzyść  w yższych 
g ru p  uposażeniow ych. D odatkow e
w y n ag ro d zen ia  sił k ierowniczych — 
— nie w  fo rm ie  słusznych  i jawmych 
do u a tk ów' funkcyjnych — a w postaci 
różnego rodza ju  i pochodzenia  „re- 
n tuneracji" ,  zaw sze zależnych od 
zwierzchnich w ładz  i uza leżniają­
cych od nicii w ynagradzanych  ; p rze­
k sz ta łca ją  się w system . W  rezu lta ­
cie u s ta w o w a  jedno li tość  w y n a g ro ­
dzeń funkc jonariuszy  państw ow ych  
zam ka, sam a uposażen io w a  us taw ą  
pow oli  s ta je  się fikcją, a w  w y n a ­
gradzan iu  urzęańikóyy - naw et tego
sam ego  reso r tu  i ka tego rj i  — coraz 
w ięk szą  ro lę  o d g ryw a  a 'vskrecionalna 
w ład za  zwierzchności.

W y s tę p u je  to  na jw yraźn ie j  w tni- 
n isterjach i insty tucjach g o s p o d a r ­
czych, yv k tó rych  do budżetow ych 
fu n d u sz ó w  „rem u n eracy jn y ch "  d o łą ­
czają  się inne, p o zab udże tow e  jak nip. 
dochouy  z d e leg a tu r  lub  k o m isa rs tw  
bankowych.

Radzie Nadzorczej' „ S ka rb o ferm u "  10 
rtd. P o w s ta je  w  ten sposób  ba rdzo  
znaczna liczba de lega tu r ,  będących ł a ­
kom ym  kęsem dla w yższych  urzęóri-  
kówr, którzy tnogą p rzy tem  mieć -po 
k i lka  delegacji. W y n a g ro d z e n ia  czy 
tam iem y1’ W yznaczają  sobie sami 
cz łonkow ie  rad, n ie  wszystkie  z a ­
tw ie rd za  minister. W yn ag ro d zen ia  są 
różne, nieraz s ięgają  k i lkunas tu  a n;a- 
w e t  k i lkudziesięc iu  tysięcy złotych 
rocznie na de legata . W y n ag ro d zen ia  
te  w p ły w a ją  do w sp ó ln eg o  funduszu  
d j 'skrec ionalnepo  odnośnych rniniste- 
r jćw . Z tak  p o w s ta łeg o  funduszu  kie­
row nic tw o  m in is te r jum  w y p ła c ą  — 
wmdłiig sw ego  u znam a  — o d p o w ie ­
dnie su m y  de leg a to m  a resz tę  p rze­
znacza d la  w ybranych  przez  siebie 
u rzęd n ik ó w , k tórych z tych czy  in­
nych względów ' pragnie specjalnie 
w ynagrodz ić

K om peten tne  czynn ik ’ me zaprze­
czą, że z funduszu  tego  ko rzys ta ją  
me w szy scy  a ty lko  w ybran i  u rzędn i­
cy." T o  są w łaśn ie  ci, k tórych is tn ie ­
nie pan Sw ita lsk i n eg u je :  up rzyw i­
le jow ani.  Jakżeż ich nazw ać  inaczej?

Je s t  ich Wielu, w' różnych re so r ­
tach i instytucjach. P rzep isów  „ n a ­
kazujących ' ' '  im — jak chce pan lp. o. 
p rem ier — Ipobierać także a nie inne 
np. tan tjem y  nie znamy.

Można sobie w yobrazić ,  ile n ieza­
d ow olen ia  i poczucia  krzyW a y  w y ­
tw a rz a  w ś ró d  ogó łu  źle płatnych 
u rzędn jków  fakt, iż pewni, w yb ra n i 
urzędnicy nie są w ynagradzan i  tak 
„jak  to  nakazują  odnośne  przepisy 
i p rz e w id u ją  paragrafy  bud że tu " ,  jak 
pisze pan Św italski.  N iezadow olenie  
to po tęgu je  jeszcze tajemnica, k tó ra  
fakt ten otacza. Praca urzędnika jest  
funkcją  pub liczną  i pubbeznetn , jaw - 
nem a nie ta jnem  w m n o  być jego 
w ynagrodzen ie .

Niżsi u rzędnicy  lub też urzędnicy 
tych samych s topni s łużbow ych, lecz 
mniej, tj. ty lko  w e d łu g  p rzep isów  i 
p a ra g ra fó w  budżetu , za rab ia jący  u-

Maszyna p-ekielna •*» kościele,
Planowany zasnę na króla jugdsłowiańsk.egn.

Jak w iadomo, P ań s tw o  je s t  w ła ­
ścicielem wrzgl, w spółw łaścic ie lem  
licznych przedsiębiorstw '.  W  radach 
nadzorczych czy aummistracyyjnych 
tych p rzedsięb io rs tw 7 zasiana po kilku 
delegatów ' za in te resow anych  m m iste-  
rjów'. l a k  np. w  Radzie a im in is t ra -  
cyjncj „ P otm inu  ' zasiada  wTe a łu g  
sta tu tu  5 urzędników', w fabryce  
C h o rzo w sk ie f  6, T a rn o w sk ie j b, w

W lJiD Iiff. 17. gru'dnia. (A, W g  Z Zagrze­
biu donoszą, że ogrom ne w rażenie w y- 
jwołał tam  fak t znalez ien ia  m aszyny  piekieł - 
liej w ttunt. katedrze. W ładze policyjne w y­
rażają  przekonanie iż m aszyna piekielna 
została podłożona przed juilrzejszein n a ­
bożeństw em, które  m a się odbyć z  okuzli

Sejmu Daszyńskiego.

znają , że urzędnyicy ze specjalnem i 
kw alif ikac jam i lub  za jm ujący  specja l­
nie odpowieGzialne, k ierow nicze  sta . 
now iska , witmi o trzy m y w ać  wyższe 
w ynagrodzen ie .  Nikt rów n ież  nie ma 
mc p rzec iw ko  temu, aby  za sp e łn ia ­
nie czynności, n ie zw iązanych  ściśle 
z danym  urzędem , funkc jonarjusz  pań 
s tw o w y  o trzy m y w ał  doda tkow e w y ­
nagrodzenie . Lecz fak ty  te, osoby, 
czynności i w ysokość  w y n ag ro d ze ­
nia nie m ogą  bvć o kry te  ta jem nicą, 
delegacje  no: mogą być p rzy w ile je m  
ty lko  rmle w idzianych urzędników , 
czynności muszą być jednak  zw iązan e  
z urzędem, a \ ynagrodzen ia  o g ran i­
czane do pew nych, w naszych w a r u n ­
kach — skrom nych norm.

Jak na tern tle, rąbek  k tó rego  z a le ­
dw ie  uchyliliśm y, wygiąć, a zaprzecze­
nie pana  p. r p rem jera  Sw ita lsk iego , 
sam niechaj zechce osądzić.

Na marginesie.
Po odczytach -  a rty N ty .
Po szereglw odczytów m inisteria lnych  — 

poprzedzających sesję sejm ow ą. nas 'ąp iły  
mowy w sam ym  sejm ie, teraz przyszła  ko 
lej na  artyku ły  dziennikarskie

T łum aczy stę p. Składkow ski w prasie 
sanacyjnej dlaczego m ów ił w  sejm ie n iepo­
w ażnie, j C zerw iński na ła m a l i  b ru k o ­
wego .. E kspresu1 por. ‘ straszy kom un .z- 
mcm w szkołach, p. ( a r  w yjaśnia za  a- 
;l'v praw orządności, a Moraczew ski grom i 
nieprawości. W szysrĄ zaś razem  p ro w a­
dzą kam panję  przeciw  sejm ow i w  chwili 
gdy tenże Ssejm, ulclnvalił im vohim  n ie ­
ufności (.stąd słuszna anim ozja) i w' tezasie 
k iedy (iłow a Państw a w łaśn ie  z rep rezen­
tacją tcigo se jm u  ko.ifenijć (i tu tkyią 
trochę nicprzyzwoitości).

Ani w stępne oęku^ly nikogo nie prze- 
konały ani mowy nic zdo łały  zm ienić de- 
cvzf« scimu'. Kogo m aję przekonać rr ly k u ły  
W dziennikach, gdy wyżą się losy p rzes i­
lenia rządow ego? C hvb i n ie ehe-ą w, 1 \nqć  
n a  decyzje Prezydenta,, P aństw a?  Jeśli zaś 
chodzi o opiuję publiczną, pta m a zdanie 
zupełnie wyrobione.

— o------

uroeizystości rocznipy u rouz in  k ró ta  Als- 
k sandra. W ładze przypuszczają, iż is tn ie­
je łączność m iędzy  p rzygoow any in  zaina 
phem  w kościele, a bom bam i, znaleziony 
m i ostatnio na. lorze kolejow ym  Zagrzeb 
— Białogród.

—o—
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T o  i  o w o .
Pow iedzielibyśm y p. : „ ita lsk iem u kilka 

stów praw dy w oczy. N iestety, „n ie Izia 1 
jak m ów . R osjanin. N ic w olno, bo /ja. 

S\vitalskicho chron i nie tyle sain dekret 
prasoyyy. ile yvy konujayy ten dekret ic.en- 
zorow ic: Bo u nas to tak Co w olno w 
W arszawie. le0o n ie  w olno we 1 .wowie i 
od ftTOtnie co się nisze w Krakowie, te ­
go nie fen a ją yy W arszaw ie i .. fd'. N. p. 
wojewoda, kom . rządu' nu m  W arszaw y p. 
Jaroszew icz, pow iedział niedaw no w1 w \ - 
wiadzie, że  ..żadna 'krylyka działalności 
rządu, naw et bardzo o s 'ra  n ic  je .t  ła m a ­
niem  ustaw  pr"sow ycJi“ a pruyyo w kra­
cza tylko wtedy, (gdy kry lyka  obrzufta 
w szystkich b ło tem  gdv w wiiloe z rządem  
pism a posłulgują sic oszczerstw am i i t. <f.

W ierzajcie, że  pisząc 10 c.oby należało  
o p. Switalskim, pow iedzielibyśm y tylko 
praw dę, m e b ' (oby tv tein ani stów a w y­
m y słu  a jednak — ze zrozum iałych w iglę- 
(Pów obrani szjhhj się z powodu onegda}- 
szejgo w ystąpienia p. Świt dskiego do purd 
ty k o  uyyag.

P. Swilalski by ł z profesji nauczycielem  
glm nazjalnym  a ’ z  p rzypadku , zrządzenia 
losu  ,czy jak tam chccU e, był po 'em  |ad'ju- 
tantem  p. P iłsudskiego. B ędąc tym  a d iu ­
tantem  ]). Switalsk usłyszał i zap am ię ­
tał sobie, co p. P iłsudsk i powiedzi u  sw e- 

t go Czasu o konsM u-oji.
Owóż pow iedział — tak tw ierdzi p. Ńwi- 

takski. że . konsty tucja jest nieprzcslofco- 
wa la do w arunków  po lsk ich“

(.zy w tern co złego? c
Ant. nie,*. (Chcemy tylko stw ierdzić, że 

p . Sw-iialsi.i m a kkfbr pam ięć, że  je.d po ję­
tny i że w dosadności w yrażeń .dorówny­
wa -  — eh — przestańm y gadać. L epiej 
z ostatnich w ynurzeń |łz\$yyii»l.skiego p rzy ­
toczyć k ilka żdań, k tó re  aż p ro szą  o w y- 
pukienie i zapam iętanie. Bo taki już io  
że... forłuha kołem  s 'ę  toczy 

P. Switalski m ów ił
..Jt-s'cśm y zJe.cydowanym i iirzeciwnika-- 

m i gadulstw a -sejm owego' ueneza  u tw o­
rzeni i się  w naszym  sejm ie tak śm iesznych 
form  obradow ania n ie  jest rzeczą tvlko 
przypads.ii, Sejm jes; konglom eratem  14-W 
uir.oiiomr-znyeli sejm ików  kluliowych. 
k tóre na  trybun ie  sejm ow ej, przez swokdi 
pai lam entarjuszy kom un iku ją , jak jedno 
państw o drugiem u sw oje noty!"

.N ie s te ty , m y śli w siow afih (w (Czasie 
p rzem ó w ień  w se jm ie )  n ie  m o 0le m  znaleźć 
Bo .a g ro m ad ą  m esk o o rd y n o w n n v-ch o d ­
d z ia łó w 1. ' i

..W niosek o vo tun i n ieufności n ie  p o .ia -  
dał dosłow nie ani jednego zdania .uzasa­
dnienia.... r a i ;

.Ton centrolew  jes! istotą, w k tó rą  sztu ­
cznie chce s ę wmów ić że żyje. Leyy jio- 
lity k ó y . lew posłów , lew oratorów , lew 
autorów  m iljona rezolueyj i w niosków 
który  nie jest w stanie na trybunie p a r la ­
m ent irne nietyl ,o  ryknąć a le  n iwel m ru ­
knąć. nosi zapew nie złośliw ie sprzeczne 
ze sw ą n a tu rą  nazw isko '1.

P art je  opozycyjne, s ą  dzisiaj podobne 
do sw aw olnych Dyziów. T eraz  żadnego d e ­
sen iu  ze sw ych kam yczków  ułożyć -sami 
m e są  w stanie. K, iż,cły z nieb <nn> obrazek 
d n ia łb y  układać. R ozpierzchli się. jak 
chłopaczki, każdy w in n j kącik  i w tym 
kąciku1 usta w Jciujf a  ręce w pnalżyk sk ła ­
dając. rob ią  m iny n iew iniątek, k tóre  n i­
czego n ie  z e p s u ły '1 

'la k  m ów i o sejm ie p.^Swilal Ki. b. p re ­
m ier rządu, k tó ry  zawsze tw ierdził, że z 
tym. w łaśnie .sejmem phce w spółpracow ać. 
Gdy sejm od te j współpracy .,ię uchylił, 
y>ylewa isię nań  kubeł pom yj. Ktoś tu n ie  
jes w porządku. C zj n ie  p. św itał <ki?

P. Swjtalski y\wraża dalej przekonanie, 
że (sejm n ie  (na za (,obą m as  ‘ i lnóyvi: I

.trd z ic  panoyyie teraz w yczuw ają w ybu­
ch ) radości, gdzie panów*i słyszą o k rzy ­

k i yycsela, że votuim nieufności dla le ­
jo rządii zostało uchyvalone?‘

. .lu-zyk „ .k ra j m,aj (Wtasi tlosyć *, b . ł  
krzykiem  kilku rozhisleryzow any-eh p o li­
tyków

Panow ie ci niestety sw ych łuńkcyj rep re - 
zcntantóyy n a ro d u  spełnić  nie um ieją  i 
sztuki yyyczuwania pragnień szerokich 
yyarstyy nie posiadają".

P Syyilalski te 'p ra g n ie n ia  odczuw a yyie 
co si,e v. śród m as dzieje... P rezes Ił d j Mi­
nistrów  P rzepraszam , dym isjonow any 
prezes B ady  m inistrów , chw ilaw ó uprayy- 
niony ] rzez P rezy d en ‘a P  iństwa do p e łn ie ­
nia sw ydh fumić-ji, aż  do czasu, dopóki 
nie łiędzie ulyyorzony now y rząd.
i ; *

Sztukę móv ienia lak, aby móyyie, nic. nie 
poyyiedziawszy. w -wysOKim stopniu  po­
sian i był p rem ier próf. Bartol. .W pi unacłi 
ponie-działkoyyyęb pojayyil s ię  w ywiad ii-

News ofiara „sanacji*
W czoraj został zw olniony zo .stanowiska 

naczelnego lekarz* w O kręgow ym  ŻyyiąAli 
Kas chorypli yve l.yyowie d r. Waełayy woild, 
k tóry  od lat z górą czterech pełnił te 
obowiązki bez zarzutu

Zyyolnienie nas 'ąp iło  boz podania poyyo- 
dów , m im o stabilizacji na tym  stanow isk,,, 
k tó ra  zyyolnić prn-ooyy nilct ‘nozyyala ty t­
ko na  podsinyyie orzeefeenia k o m k ji dy s­
cyplinarnej. Ponicyyaż dr. Seidl odmóy ił 
podpisania deklaracji, że z r/eka  się w szel-
kc-h praw  do Związku, odmóyyiono m u 
yyy płaty nayyet ustawo la\crzej trzy miesi 
ezne.j odprayy y.

W  ten sposób w insG tuieji pozostającej 
pod nadzorem  m inisira  pracy i opieki 
.społecznej (! ; k tó re  m a stać na straży ,ti- 
stayv ochronnych dl-- pracownkóy> u ,u -  
nięto ze stanow iska zasłużonego lekarza i 
społeczuilJfr- k tó ry  przez  1 t ‘i i  pra,royval 
społecznie na Śląsku pleszyriskim , i z a ­
pisał się .ciii,rbn.it- yy życiu tam tejszego po l­
skiego ‘życia robotniczego, następnie p e ł­
n ił przez lat pięć obowiązki lekarżu n a ­
czelnego yy kasie  chorych  yy Drohobyczu!

dzielony przez  niego przedstayyicielow A- 
jencji W schodniej.

K apitalne bvły  le odpoyyńedzi na posla- 
yyione pytania1.

Pytaniu b rzm iały :
— Czy nastąp iło  odprężenie  sytuacji po - 

tycznej? Czy prayydonodobne są  w ielkie 
zmiany yy przyszłym  gabinecie? Czy p rze- 
yyidyyyane jes* rozw iązanie Izb ustaw oda- 
yyczyrfi i oktrojoyy anie now ej ordynacji 
yyynorczej?. t\ oclpoyyiedzi by ły  tak ie: 

ł )  Nie um iem  dać odpoyyiedzi 2) R ów ­
nież nie potrafię odpoyyiedziee, 3 ) : O 
spi'ayvax:h ąich z n ik im  nie rozm awnałem  

1‘ytań było dużo, a odpoyyiedzi m niej 
yyięeej takie, jak przytoczone.

Gde -były in-ezydent ministróyy B^rtcl ow- 
chcdził, n ic Jieło żadnych mówi, •-żadnych 
deklaraicyj, żadnych m orałów . T iof. B ar- 
llowi ę jk t iirzynajm m ej nie zarzuci iga- 
jdWLstwa. X . '

w Hasach chn>ych.
skąd na prośbę Zarządu Zyyiązku Kas we 
Lyyowie. obiąl sianoyvisko, z którego obe­
cnie y\ sposób bezw stydny został zw ol­
niony.

I na tym przykłuaziC igaS jest ich inoc 
niezliczona Sy-jdzimy. .jakie to u1 nas jes t po - 
szanoyyanie iiruwa i jaki yyyśńg pracy.

Cf!HAl>V i- K O ł/  ( ;oAV-NAf,T ,tW C Ó W

I.W ÓW , 17. 12. iAW ). Wiozoraj w ieczo­
rem  zakończyły się obiady Zjiizdu Geolo- 
-giczno-Naftoyyego. t Tchyy.,lono nastę.iUljąee 
rezolulcje- Zanim  zostanie ntycorzony P ań - 
slyyoyyy Insty tu t Naftowy yy .Warszawa?, — 
uchw alono odbyyy%e dwa razy do roku 
zjazdy Igeologóyy naftoyyych. — Ponadto  u- 
yhyyalono założyć zrzeszenie gcologóyy pry- 
yyalnych. prayujących yy nafcie, oraz z rze ­
szenie mechanikóyy firm  pryyyatny-eh. — 
Uichw’alono „oni-czno.ić prow adzenia badań  
geofizycznjich na  c-,łem Podkarpaciu .

Z proessu potwurftyeh fruclcieieh «ępiershich-

Zdjęcie przedstaw ia tffliwjlę aresztow ania jednej z oskarżonych kobiet yyiejsldch.

I
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Rozszalałe namiętności ludzkie 
w dwóch epokach, epoka współ­
czesna od roku 1914 do 1918 r 
i epoka p r z e d p o t o p o w a .  „ L E W “

„ARKA N C E * j O “
W k r ó t c e „ A P O L L O "

W powndz! domysłów l plofefi
C zy kwBstja tworzenia gabinetu ulegnie zw łoce, iz y  spo­
dziewać slq jej należy w najbliższym  czasie. —  C ar czy

Patek ?
W A R S Z A W A , 17-go 12. (A. W .) .  

Według- informacji o trzym anych  z kó ł  
poselskich  przez A. W . panuje  p rz e ­
konan ie ,  że kw es t ja  u tw orzen ia  n o ­
w e g o  gabinetu  u legnie  jeszcze z w ło ­
ce, a lbow iem  po ruszone  na Zam ku 
zagadn ien ia  w y m ag a ją  szeregu kon- 
ferencyj z czynnikami m iarodajnym i, 
jak  rów nież  zas iągm ęcia  opinji w y ­
bitnych  fachow ców . N a tom ias t  n ie­
k tó rzy  op tym istycznie  usposobien i po 
s tów ie  opozycyjni ośw iadcza ją ,  żc li­
kw idac ji  p rzesilen ia  oczekiwać na 
leży w najbliższym  czasie, P. P re ­
zyd en t  bow iem  je s t  już dok ładh ie  p o ­
in fo rm ow any  o sytuacji na teren ie  
se jm ow ym  

W A R S Z A W A , 17-go 12. (A, W .). 
P rasa  u  arszaw ska  notuje  pog łoskę , 
jak o b y  m isję  tw orzen ia  now ego  g a ­
b inetu  miał o trzym ać obecny ma k o  V

ferencji z am kow ej min, Car. Jak się 
A. W , d o w ia d u je  pog łoska  ta  jes t  z u ­
pełn ie  b ezp ods taw na .  Min. C ar  za­
proszony został  w charak te rze  w y ­
b itnego  p raw n ik a  i (znawcy K onsty ­
tucji. P. P rezy d en t  ma dtiże zaufa­
nie do min. Cara  jako  do sw ego , n a j ­
b liższego w spó łp raco w n ik a  z cza ­
sów gdy  p. C ar  by ł jeszcze szefem 
Kancełarji C y w iln e j  P rezyden ta .

W A R S Z A W A , 17-go 12. (A. W .) .  
W brew' doniesieniom  prasy , poseł 
R zp lite j  i »,im. .pełnomocny przy r z ą ­
dzie sow ieckim d Pa tek  do tej chw i­
li nie p rzy b y ł  jeszcze do W a rsz a w y  
i o przyjeździe jego, mającym  rz e ­
kom o nas tąp ić  w najb liższym  .rpzasie 
ani w  ko łach  m iarodajnych ani w 
sferach zbliżonych do p. Patka  n ie ­
wiadom o.

SBniesitDic tio p M a r j i  z l i #  BE
W A R S Z A W A , 17. 12. (Tel. w f.)  

Dziś tow . Adam P rag ie r  złożył do 
u rzędu  p roku ra to rsk ieg o  doniesienie  
o napadzie  dokonanym  na niego 
p rzez  zbirów B. R. S. w ub. n ie ­
dzielę \v Pruszkow ie .

DzisiejszykS„Prz.edświt“  w yp ie ra  
się udziału  R. R. S-owców w tym 
napadzie .

Z kraju I ze bułata
Kronika telegraficzna.

L I RE IN: W D ubm c spl<xix4jl;i suszarnia 
chm ielu, w ypełniona chm ielem . S ra ły  w y­
noszą w zeszło  500.000 zł. Przy.rzyr.a po- 
SWU n iew y jaśn io n a .' ’ t

MOSKWA Celem przeszkodzenia ludno- 
śei, w odpraw ianiu  m odłów  podczas świąt 
Bożego N arodzenia, centralny kom itet p ar- 
Iji komuniatyrcznej zezwolił organizacjom  
„bezbożników ' na zciejinow unie dzWbnów' 
z cerkwi. bez względu na protesty ludności 
w ierzącej.

KOW NO. Osobliwem zjaw iskiem  le o ro - 
oznej jesioni są borów ki 'i  poziom ki które 
zakwitły w U.saeli okolicznych. W  oko­
li y M arjam pola zaczęty rozpękać bz\

MOb v t.l l .i r .\ l  Odbył iię tu1 ■wiec de- 
m onslracyjny po I Hasiom przyłączenia ku1- 
ly larza gdaii.skutgo do Niemiec. W  czasie, 
pizem ów ień starano  się w \K azać, źe U pa­
dek gospodarczy P rus WNęliodmoh datuje 
się od chw ili stw orzenia ■ „knryUirza po l­
skiego'

N azw iska  niektórych napas tn ików  
o g ło s i l iśm y ;  jeden  ■/. nich poual się 
za kom endan ta  milicji B. 13. S. To 
w ysta rcza  i to  cha rak te ryzu je  dosta  
lecznic oblicze m oralne  B. B. S.

Z dnia.
W domu poumotugo leniej 

o sznurNu nie mćintć.
T ute jsze  p isem ko sanacyjne no tu je  

ogrom nie  charak te rys tyczną , jego  
zdaniem , w iadom ość, że „R o b o tn ik ""  
nie zam ieścił W zmianki o rocznicy 
śmierci prez. N aru tow icza , któ<ra, jak  
w iadom o , p rzypada ła  na łft bm. P i ­
semko z n iep raw d z iw eg o  zdarzen ia  
k om ente ju  to  milczenie tern, że P. 
P  S. uw aża , „iż nie należy drażnić 
sw'oich obecnych przyjaciół po litycz­
nych, k tó rz y  ponoszą  w inę  za to 
m o rd e rs tw o " .

Czy tym, co takie g łu p a w e  uwagi 
no tu ją ,  znane jest pow iedzen ie ,  „że 
W domu pow ieszonego  nie m ów i się 
o s z n u r k u " ?

O bóz, k tó ry  przygarną ł  takich 
pjgWfcow m ordercy  N aru tow icza ,  jak 
p.rof. T okarsk iego ,  ora Sabatów skie- 
go, M ejbaum a i Iwielu, w ie lu  innych, 
lepiej by zrobił ,  by w o g ó le  tych 
sp ra w  nic poruszał.

M A »  JSaŚ . hŁ  A  N 8 .
PODZIĘKOWANIE.

Za w yratow anie na.szuęo uzircka od 
pew nej śm ierci pizez najzupełniej be.z- 
1 iteresow ne przeprow adzenie t zylk-rolru- 
bardzo.w iężkicl’ operne;. j, składam i tą d'.‘o- 
gą» .IWPanu- Pruł. D i. 'I\ n ilo w i '/, (k>vr- 
»kte.(ne, .IW Panu Diwen owi Dr. Anton emu 
Ool.rzaiW i -ni ■. iWPttT.ii 1 'r. 1 m- m„o vo.,i 
tś/niniowskienni, ,IW Panu Dr. A d" m n  
C11 w al i 1 a i., lymsL i (Kt i iż .iW P.um  Dr. Jń ze­
tów i kądz.ieisldoniw. .IW Panu Dr W otjno- 
rowi. Jittś W ielebnym  ^'o,s'rOm Be. na dnie. 
Ił.Liy i Kolii ji za bardzo troskliw ą o iekę 
jfflrn usertfoeznioj>ze podziękowanie.

Wło ziaiierzau ie A- leaber Dwie.

I M ?  Bady Naczelnej Zjedn. miast i wsi.
w VRSZUVA 17 12 (tel. ł . W  nie­

dziele uli. obradowała Bada W z e l n a  Z Je­
dnoczenia Pracy Miast i W,si. Z,jedno Zenie 
jesd. jak wiadomo, orgauiza-ją ..lewego'1 
skrzydła obozu sanacyjnego. Bada Nayzeln t 
powzięła nasięnulącą' uchwalę 

..Bad Naczelna Zjednoczenia Miast i 
Wsi stwierdza Konieczność iitrzvinrnia o- 
bccnej sytuacji jednolitości i ' zwartości 
Bezparly jnelgo BloK>u ‘

Rów nocześnie jednak zw raca się ona do 
czynników1 kierow niczych BB 'ż wcfzwa- 
niem  do ponamowrmia akcji p row adzo­
nej przez le czynniki Bloku'.' k ló ryd i w y­
razom jesl ..Słow o" w ileńskie, a k iórej pe­
cha. jest stale wciąganie uazw assa (m arszał­
ka P iłsudskiego do zupełnie dow olnych i 
sk rajn ie  reafi w jnyeli konccpcvj. prźżfcjły- 
niająoych się o o zasadniczego ' zac iem nie­
nia .charakteru i '.ideologii B B .‘ .

W A R S Z A W A , 17-go 12. (A. W .).  
NP.jw Sąd W ojsk ,  po rozważeniu  
skargi kasacyjnej obrońcy  gen. K u­
lińskiego, skazanego  3 mies. w ięz ie ­
nia za n ied b a ls tw o , k tó re  dop row a- 
dzjło  do nad użyć popełnionych przez 
kpt. R em era oraz  bezp raw ne  zalicze­
nie sobie d je t  s łużbow ych  za p ry ­
w a tę  rozjazdy u trzym ał w mocy w y ­
rok p ie rw sze j  instancji odnośnie  do

winy n iedba ls tw a , na tom ias t uchylił 
poprzedni w yrok  w p rz e d m ie 'ie  w i ­
ny co do pobrania  n ies łusznych  diet, 
bow iem  d je ty  te b y ły  zw iązane  z wy-i 
jazdam i w s p raw ie osadn ic tw a  w o j­
skow ego.

Sąd N ajw . W ojsk , p rzekazał sp ra ­
w ę  do ponow nego  rozpatrzenia  p ie rw  
szej instancji w  celu wyznaczenia  o- 
skarżonem u karv,

I
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Przedstawienie w Teatrze W»elkim
dla klasy pracującej.

W  czw artek  19 bm odbędzie się w Teatrze Wielkim przedstawienie dla klasy 
pracojącei po zniżonych cenach. Odegraną będzie grośna sztuka J. Żuławskiego

„E ro s  I P s y c h e ".
Bi)9ty do nabybia w Księgarni Ludowej ul. Szajnochy 2 i w Sekretariacie 

PPS. ul. Rutowskiego 23 II p. (Omach Skarbka).

Dekorowane bydlę.
(R efleks je  o rd e ro w e ) .

1-ejieton poiiiżiz} zamieścił w pi­
śmie. .. V B C.“ i' Warszawie znany 
poeta i pisarz Jul ja 11 Ejsmond w listo­
padzie b. r. j (

P. Juljun Eysmońtl, redaktor , J ’rze- 
fiitfdii Myśliwskiego i wybitny fa­
chowiec w dziedzinie myślistwa, był 
■ednocześnie tu T e k to rem  departamentu 
myślistwa w Ministerstwie Hotni twa. 
\k tych dniach ]). Eysnumd ze stano­
wiska togo został zwoln.iom

Nje m ów ię  byna jm nie j pod p rz e n o ­
śnią i nie robię , b ron  Boże, żadnych 
niesm acznych aluzyj osobistych. P ra ­
g nę  podzie lić  się p o p ro s tu  z kocha­
nymi C zy te ln ikam i „A.BC", jednem  
ze  w sp o m n ień  nap raw dę  o bydlęciu, 
k tó re  d os ta ło  order.

„A jak to  by ło  — o p o w ie m "  (jak 
m ó w i jeden  z sym patycznych  ban d y ­
tó w  w  jedne j  z sym patycznych  b a l­
lad ) .  W jem y  dobrze, iż w ie le  psów , 
wriele kolii, a nawret go łęh i,  o t rzy m a­
ło odznaczenie  czasu w o jn y  za dzie l­
ność, pośw ięcen ie  i b o h a te rs tw o . Z u ­
pe łn ie  to  słuszne  i zrozum iałe . Są 
boha te rsk ie  psy i boha te rsk ie  konie. 
Ludzie nie m ają ,  na szczęście, mo-

2  fTeatru Wielkiego

,.Hsi?żniriBa Cłi:cago“ .
operetka w 4  obrazach Bramera i Grim- 
waida, muzyka E KUmana. Beżyeerja 

Filipa Kuligowskiegi.

W pmrw szym rzędzie  na pochleb­
ną .ocenę z a s łu g u je  wystaw  a tej p rze ­
miłej opere tk i ,  k tóre j t e a t r  lw ow ski 
d a ł  specja im e s ta ra n n ą  i boga tą  
w ys taw ę . P iękne kost ium y , pom y­
s ło w a  i tbarwne dekoracje  Balka, b a ­
le ty  zespo łow ro stańczone i w yreży­
se ro w an e  p rzez  Fa liszew skiego , oraz 
reżyseria  n ie zaw o d n eg o  Kuligówskie- 
go  s tw o rz y ły  całość g o d n ą  w idze­
nia.

M uzyka b a rw na ,  dźw ięczna i shar 
m o m z o w a n a  przypom nia ła  miejscami 
m istrza, k tó ry  sam siebie okrada. Ba 
— całe n ieraz frazy były pożyczone 
m ety lko  od K alm ana, ale n aw ef z 
lu d o w e j  muzyki... po lsk ie j .  N iem niej 
m uzyka kalmanow ska w y w iera  zaw­

nopob t na b o h a te rs tw o .
R ządko  zdarza ,się jconak , aby b y ­

dlę (bez  żadnej przenośn i)  z ao b y ło  
się na czyn, aż tak bohatersk i,  b y  
zo s ta ło  u d ek o ro w an e  tak czcigodnem 
i tak dosto jnem  odznaczeniem , jak 
Legja Honorow-a.

A jednak  i ten fak t miał miejsce 
w śró d  dziwnych a z iw ó w  tego, świata. 
D ek o ro w an a  zos ta ła  krów a, „ b o h a te r ­
sk a "  k ro w a , k tóra , z a rek w iro w an a  
przez Niemców gdzieś  w  Szam panj’, 
wi akjejś  spoko jne j  i s ie lankow ej 
wiosce, po b o d ła  „z w y c ię sk o "  p ro w a ­
dzącego  i i  „ b o sz a " ,  poczem uszła  
przez linję f ro n tu  ku  sw o je j  o jczy ­
stej oborze.

Pam iętam  grzm iący  a r tyku ł „L ‘Hu- 
m uriite"  pod  ty tu łem , k tó ry  mniej 
więcej b rzm ia ł  jak n a s tę p u je :  „ Je sz ­
cze jedno  bya lę  o t rz y m a ło  dekora- 
cjęr‘: W  arbykule  tym  kom unistycz­
ny pism ak zastanaw  iał się nad szcze­
gó łam i cerem onjału , a zw łaszcza  
nad tern. gdzie  „d e k o ro w a n e  b y d lę "

sze  je szcze  ó w  p iękny  i n ig d y  nie za­
pom niany  czar dobre j muzyki p rzed ­
w o jenne j ,  pom im o iiistrumeUtacji 
jazz -bandow ej.  L ibretto  UDOżuchne w  
hum or, z o s ta ło  u ra to w a n e  dzięki g rze  
p. R u szkow sk iego ,  k tó ry  ro lę  Bou- 
d y e g o  pow inien zaliczyć do na jlep ­
szych w  sw ym  reper tuarze .  Kapita l­
ny, jak  z w y k le  typ  s tw orzy ł  T a t r z a ń ­
ski w  ep irodycznej rólce księcia P a n ­
kracego . T em bardz ie j  mu się to  c h w a ­
li, że nie zawrahal się zagrać  w  ep i­
zodzie, by le  z rólki tej w y d o b y ć  m a­
ks im um  hum oru  i w arto śc i  scenicz­
nej. W  r o b  księzniczk . z Chicago, 
m iss Lloyd, u jrze l iśm y  p. H erm ano-  
w ą . Nic nie można osądzić  po p ie rw ­
szym je j  >v> stęp ie , w k tó ry m  a r ty s tk ę  
tę  w idz ia łem . Zda je  się jednak , że 
jest p red y s ty n o w a n ą  cio ról g łó w ­
nych, w ym agających  szersze j skali 
g ło su  i lepsze j  dykcji.

W  ro li  nas tępcy  tronu  Sylyanji 
wry s tąp i ł  p.  W aw rzkow ncz, k tó rego  
g łos  i w aru n k i  zewmętrzne predysty -  
nu ją  g o  dc ró l  p ie rw szeg o  ten o ra  
w* opere tce . M jły , ciepły, i dobrze

zostan ie  przez „s fe ry  m ia ro d a jn e "  
poca łow ane

Jeszcze jedna  o p o w ieść  o orderach , 
tym razem  z Rosji. G d y  car w y d a ł  
sw e g o  czasu  p ie rw sze  p rzy jęc ie  dla 
p isa rzy  rosy jsk ich , z jaw ił  się na m e 
rówmież i K uprin . k tó ry  w y sz e d ł  nie­
mal p ro s to  z w ięzienia , ca ły  otwvie- 
czony  najwryższerm orderam i w  p a ń ­
s tw ie .

G d y  go zap y tano  dyskre tn ie ,  za co 
tak w ysokie  odznaczenia  o trzym ał,  
odpow jdoz ia ł  bez w ahan ia  : „ O trz y ­
m ałem  Ależ nic p o d o b n e g o !  Kupi­
łem ! Oczyw iśc ie , kup iłem  ’"  ^

„ J a k to ?  Ran kupił ,  n ie  m ając do 
tego  żadnego  upow ażn ien ia?]?

P isarz  rosy jsk i w y j ą ł  w  o d p o w ie ­
dzi z (kieszeni zaproszen ie  na rau t,  
nar. k tó re  tn w id n ia ły  w yraźnie  s i o w a : 
„S tró j  w ieczo row y  z o rd e ram i" .

„ .Jak to?  dociął — czyż w o la  
N a jm ilo śc iw szego  Pana , k tó ry  nu ka­
że, bym  p rzy szed ł  z o rderam i,  nie 
m iała  być d la  innie w ys ta rcza jącym  
rozkazem  ? K upiłem ! O d ra z u  kupi­
łem : Je s tem ’ zaw sze  lojalny. Z aw sze  
b ę c ę  k u p o w a ł .  T o  naw'et m e tak t 
c ro g ie " .

*
M o r a ł?  Czy, jeżeli się mówu o 

odznaczeniach, m ożna jednocześn ie  
m ów ić  o m o ra le ?  Można.

A z a t e m . nie je s t  rzeczą tak b a r ­
dzo o burza jącą , jeżeli jak o w eś  r>y- 
eilątko niekoniecznie  u nas  o trzym a 
jaków ąś dekorację . T o  jedno. T ego  
nas uczy opow ieść  o szam pańskiej 
k ro w ie .

A d rug ie  ? Nie jes t  rzeczą zupe łn ie  
m em ożebną , żeby czasem o rder  miał 
być * p o o rostu  kun iony . Nie m ów ię

p o s ta w io n y  g ło s  i o jmiękkim, w pros t  
m o lo w y m  tiinbrze  podoba  się ogóln ie . 
Szkoda  ty lko, że tempo,* k tó re  nadała  
p. H e rm a n o w a  sw o je j  g rze  w y t r a o ło  
go  często  „z pozyc ji" .  P rzem iłą  była 
rów nież  p. KoraLianka w epirodycz­
nej rólce szep len iącej  księżniczki. — 
(była  ba rd zo  Sym patyczna)) .  Pjp. Ko­
w alsk i.  Szosland , Bojanowsk! i Kop- 
czyńsk ' W ywiązali się ze sw ych ról 
bez zarzutu. R ó w n ie ż  reży se r  Kuli 
g o w sk i  w  roli papy b y t  bez  zarzu tu , 
udow aam ając , że naw et w? epizodzie  
można na siebie zw róc ić  uw agę  w i ­
dow ni.

D y ry g o w a ł  sp raw n ie  i z 'dużą zna­
jom ością  rzeczy p. Seredyński, k tó ry  
tym  razem  po tra f i ł  opanow ać  tem p e­
ram ent o rk ies try ,  gdyż  w ykonaw ców  
ze sceny s łyszano  n a w e t  w- n a jd a l ­
szych krzesłach.

„Księżniczka C h icag o "  ma z a p e w ­
nione powrodzenie  i ó lu g o  zapewnie 
nie zejdzie z afisza. piv . r.),.
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o naszych stosunkach , a le  w ogó le .  
T e g o  nas ucz} p rzy g o d a  Kuprina.

*

O g ó ln a  uw aga .  Jes te śm y  sp o łe ­
czeńs tw em  rasy  b i a ł e j ; nie bądźm y 
tacy k o lo ro w i ,  n ie  przypinajm y so­
bie ty le  o rd e ró w  i ouznaczeń.

Bądźm y jak  d ęb y  n ieugię te ,  a  nie

bądźm y, jak  choinni, o b w ie sz o n e  o- 
zdóbkam i. Poo cho inką  teżą  p rzy n a j­
mniej podark i dla dzieci. A pod t a ­
k im  udekorow  anym  panem  ?

P. S Refleksje  p o w y ższe  nie o d ­
noszą  się na jzu p e łn ie j  od oaznaczeń  
w o jskow ych , k tó re  sam posiadam i z 
k tó rych  jes tem  dumny.

^ y s D i Sylt nawiedziouia orkanem.

Gwałtow na burza; która w o.statnir.h 'dniach naw iedziła w ybrzeża M orza Pó łnc-nego , 
zagroziła pow ażnem  niebezpieczeństw em  wyspie. Sylt. W zburzone m orze zalało p la ­
ska. n iechron ioną  tam am i po łudniow ą część  w yspy tak, żc zachodziła y b a w a . iż 
fale przerw ą całkowi,cjc w yspę w1 je j najw ęższem  m iejscu. —■ N a rycin ie : potężna 

fala zalewa w \ sok o po łożoną prom enadę nadbrzeżną.

°o ło w a  ludności Węgier żyje w  nędzy.
Pod rządam i rea*cjl.

W ęgiersk ie  s t ro n n ic tw a  opozycy jne  
p rzesz ły  do polityki b ierności w obec  
reakcyjnego  rz ą d u  Bethena. Prze- 
w ó a c a  burżuazy jnych  g ru p  opozycyj­
nych, S tefan  Friedrich , o św iad czy ł  w  
tych dniach, w y ja śn ia ją c  to  .stano­
w isk o ,  że po li tyka  b ie rnego  olporu 
ma ten  p rzy w ile j ,  iż może s topn iow o 
po d k opyw ać  zaufanie  zagran icy  do 

'o b ecn eg o  sys tem u, k tó ry  p ragn ie  w  
oczach op in ji  zagran icznej uchodzić 
za  uosobien ie  dem okracji i postępu . 

Obecny' p a r lam en t  w ęg ie rsk i  
je s t  p a s z k w ile m  na d em okrac ję .

O m etodach pracy  pa r lam en tu  te­
g o  n a jw y m o w n ie j  śv. 'adczy  fakt, że 
dyskus ja  nad (doniosłym p rob lem em  
w a lk i  z bezrobociem  trw ać  miała... 
jed en  dzień. A przydem chodzi tu  w  
istocie o  k w e s t j ę  n iezm iern ie  w ażną, 
o  k w e s t ję  w p ro s t  pa lącą .  Ilość b ez ­
robo tnych  na W ęg rzech  W zrasta  z 
tygodn ia  n a  tydz ień ,  a p raw ie

p o to w a  tiidności W ę g ie r  ż y je  w  
; s tra szn e j n ęd zy .

Cncąt pod tym  w z g lę d e m  sy tuac ję  
choćby częśc iow o popraw ić , t rzeba  
p rzed ew szy s tk iem  zapoznać s ię  
z ca łoksz ta ł tem  życia g o sp o d a rczeg o  
kra ju ,  a na  to  t rzeba  mieć oczywiście 
czas. W  c iągu  jed n eg o  dm a ta k  w a ż ­
nej s p ra w y  za ła tw ić  nie można. O p o ­
zycja  u w aża ,  że obecnego  p a r lam en tu  
w ęg ie rsk ieg o  pow ażnie  t rak to w ać  nie  
można i w ła ś n ie  d la tego  zdecydo­
w a ła  się w  pracach pa r lam en tu  tego  
u d / ia łu  nie brać

—o —

Sprostowanie.
W  z w ią z k u  z zam ieszczonym  w Nr. 

287 „D z ien n ik a  Ludowego*'* z d a ty  
11. 12 7 929 a r+vkurem pt. „ O so b l iw a  
ko n f iska ta  po łączo n a  z pogw ałceniem  
prawa*' p ro szę  na  p o d s ta w ie  a r t .  30 
ro zp  o  p ra w ie  p ra so w em  z 10. 5. 
1927 o  zam ieszczenie  w  najb liższym  
lu b  n as tęp n y m  num erze  „Dzienpika  
Lud.** n as tęp u jąceg o  s p r a w o z d a n ia :

„ N ie p ra w d ą  je s t  jakoby  redakcja  
„D z ien n ik a  Lud.** o t rz y m a ta  z a w ia ­
domienie o zajęciu czasopism a 
„D zienn ik  Ludowy** Nr. 285 d o p ie ro  
W pon iedz ia łek  tj. 9. 12. hr. o godz. 
15*30 popo łudn iu ,  czyli w  36 godz. 
p o  dokonaniu  konfiSitaty, mimo, że 
w e d le  obow iązu jących  p rz e p isó w  z a ­
w iadom ien ie  tak ie  m a być do-ęczone 
bezp o śred n io  p o  dokonan iu  k o n f isk a ­
ty, a la jpóźn ie j  w  24 g o a z  i że 
w sk u te k  zaw iadom ien ia  \v y d a w n ic tv ra 
o konfiskacie  dop iero  W 36 g o d z in  |po 
p rzep row adzen iu  konfiska ty ,  n a s tą p i ­
ło  pogw ałcen ie  przep isu  p ra w n e g o  
przez  S ta ro s tw o  G rodzk ie .

N a to m ias t  p r r W d ą  jes t ,  że cz a so ­
pism o „D zienn ik  Ludowy** N i.  2o5 
zo s ta ło  zajęte  p rzez  S ta ro s tw o  G ro d z  
k ie  dnia 8 12 br. o godz. 3*50 w  
nocy, a o zajęciu zaw iad o m ’! re d a k ­
cję  te lefon icznie  dy żu ru jący  urzędnik  
S ta ro s tw a  G ro d zk ieg o  dnia  8. 12.
1929 o godz . 12*10 w  połuchue, a 
w ięc  w  8 godz . po dokonaniu  za ję ­
cia. - -  E kspedycja  zaś  p ism a  w  tej 
spraW ie do redakcji n a s tąp iła  z „po­
w o d u  sp o czy n k u  n iedz ie lnego  i zg o ­
dnie z  u ta r ty m  zw ycza jem  w  takich 
w yp ad k ach  w  pon iedz ia łek  tj. un ia  9 
g rudn ia  1929 o g o a z .  15*50, W o­
bec czego  nie m a ło  miejsca p o g w a ł ­
cenie  przepisu  p raw n eg o ,  a  p o w y ż ­
sza no ta tka  „D zienn ika  Ludowego** 
je s t  tendency jna  i n iep raw d z iw a .

B izu b , w ic ep ro k u ra to -  re j .  V.

i
(Z? tę  rubrykę Rbdakcja nie odpowiadaj

Proszek do pieczywa 
i cukier wannjowy

Riffera
n a j l e p s z e  w  s w i e c i e !

Nowy lot o rzez Ocean,.
PARYŻ. 17. gj-uania. (Pat.) M inistei dw o 

lotnictwa kom uhikuje , że lotnik franeat- 
ski C halles odbyw ający lot n ad  A tlanty­
kiem  do  A m eryki Po łudniow ej znajdow ał 
się w czoraj o godz. 3.35 popołudniu  w

odległości 1300 ktm . od  wysp Capo Ver- 
de  pod  29 stopn i 12 m in u t długości za­
chodn ie j i 3 stopnie  50 m inut szerokości 
północnej. L o t Chullesa m a nad a l przebieg 
pom yślny. I 1 i ;



„ D Z IE N N IK  LU D O W Y '*  nr. 294 z dnm 19. g ru d n ia  1929.

Interwencja u Prezyi fiijścicfeiego
w  sprawie z D a n k r i r t e w a n e j  piekarni Merkury .

Z arząd  C echu m istrzów ' p iekarsk ich  n ad ­
sy ła  nam  nast. p ism o :

Ze zdziw ieniem  wy,czytujemy notatk i, w  
dziennikach lw ow skich, o  przebiegu a u ­
d iencji delegacji lw ow skiej u  p  p rezydenta 
Rzeczypospolitej w opraw ach dotyczących 
rzekom e podniesienia życia gospodarczego 
We Lwow ie Znający jednak tę  cal: sp ra ­
wę w iedzą doskonale że  nie chodzi tui 
w cale o życie gospodarcze Lwow a, lecz 
przeciw nie, o ratow anie (grosza publicznego 
w łożonego przez G m inę m iasta  Lv. o w;1 w; 
p rzedsiębiorstw o p iekarsk ie  firm j „M er­
k u ry "  bez uprzedniego rozpatrzen ia  stanu  
majątko-wego. W delegacji tej w raz  z 
w łaścicielam i firm y ..M erkury1' w zięli u - 
dział ze Lw ow a pp .: dr. Szarski, P reżes 
Izby P rzem .- H andl. i dr B ieńkow ski, 
k ió rzy  przedstaw iając stosunki z  dz ie­
dziny życia 'gospodarczego u) p. P rezyden ta  
Rzeczypospolitej, '"jak $.eż u  p. M inistra 
P rzem , i H andlu , zdaniem  nuszem  jed n o ­
stro n n ie  życie to przedstaw ili.

P rzedew szystk iem  p . Dr. Szarski. jako 
Prezes Izby P rzem .- I ła n d l. w inien zasię ­
gnąć inform acyj przed poczynieniem  ja ­
kiegokolw iek k ro k u  w łaśnie f. dziedzinie

Z sali koncertowei.

Mozarta „fie p B n r* .
K u trzczeaiiu  pam ięci m iarłego dyr. M ie­

czysław a Sołtysa Pol. ToW. M uzyczne Wy­
konało  v  niedzielę w spaniałe .,R eqi.iem :< 
M ozarta. D zie łem  tern M ozart u to row ał d r o ­
gę całe j m w sze j katolickiej m uzyce k o ś­
cielnej. to znap-zy. iże nadał je j ten w zniosły  
dram a,1 yezny charak te r, k tó ry  w kościel- 
neiri m alarstw ie uw idocznił M ichał An;oł 
w  „Sądzie ostatecznym ", n v, m uzyce bod 
w p E w em  potężnego dzieła  Mozartów’ - 
«kiego. na jp ierw  Beetlioven w „M issa so - 
lem m s" a  potem  C herubini w ,.R equiem ".

D oskonałim  w ykonaniem  tego dzieła n ie- 
ty lkc P  Tow "Muz ale i syn zm arłe ­
go. d r  \d a m  Sołtys, godnie jujcacili p a ­
m ięć zm arłego dyr. Pol. Tow . Muz. i 
w ielkiego muzyka." Na pzele w ym ienić n a ­
leży  c h o r P . T  M.. który pelnem  'brzm ie­
niem . precyzją ry tm iczną i dynam iczna 
nadał całości ożądany  poziom  "artystycz­
ny . P race nad należytemu system atyczńem  
w yszkoleniem  lego chóru  daje coraz ob fi­
tsze i p iękniejsze owoce. T ru d n e  p a r  je 
solow e starali się p p . : F rischow a."Inasi.ń - 
ska. Szym onow icz i B en d er w ykonać go­
dnie choć czuć było, że ten  dyl o ra to ry j­
ny m e zawsze odpow iada ich  zreszlą  c e n ­
nym  zaletom artystycznym .

P rzed  M ozarta ..R equlem “ ork iestra  o d e ­
g rała  m arsz  żałobny z  ‘rzeciej 7symfon.ji 
B cethovena. B yła to m oże najbardziej n a ­
stro jow a oliw iła całe j tej żałobnej uroczy 
stości m uzycznej, pośw ięconej pam ięci 
wielkiego muizyka i człow ieka. D yrygent p. 
d r. Sołtys poiąl ca ły  ten potężny utw ór 
w  należytem  tem pie przez co  bogactwo 
m uzycznych szczegółów w ystąpiło  (W na- 
leżytem  ośw ietleniu1 i sub telnej w y raz i­
stości. n ie  zatracając, nigdzie głów nych 
charaktery  sbącznych i bez: oś, e dn i ego v ra -  
ie n ia  całośpi. Z atrzym ując ściśle ch a rak te r 
i  sty l naszych klasyczny d i  kom pozycji, p 
So łtys nioże być pewm  pełnego sukcesu  
i  rb 'stvxznego. na  który tym  razem  tak o r ­
k ies tra , jak i  jej w rtraw ny dyrygen t w  Mf - 
pełności zasłużyli v ,

G rd.

gospodarczo- p iekarskie j, a o  z a so g n ię d e  
opinji m ógł s ię  zwróci < do Izby rzem ieś l­
niczej. lub do  Cejchu P iekarzy , na  ćo ptiizy- 
m ałby faktyczne d ane  jak i Ufalrój w życiu 
gospodarczo- piekarnikiem panuje.

W reszcie zupełn ie  nas n ie  dziwi, że dr. 
B ieńkow ski przyłączył ;się db tej dele­
gacji .phyba z  tego ty tu łu , ze daw niej p ro ­
wadził p rzem ysł m etalow y. —- a obecnie 
nic patrząc na wręcz o .im ienne slosuńki, 
panujące w łaśnie w tej dziedzinie życia

W L itom ierzycad i <oczy s ię  obecnie pro- 
e rs  niejakiego . E ryka -jHanussena", k tó ­
rego w łaściw e nazw isko brzm i trochę po­
spoliciej- H erm an  S teingchncider. O skarżo ­
ny jest on o popełn ien ie  34 o .zuśtw , k tó ­
rych dopuszczał się na łatw ow iernych lu ­
dziach przez w yłudzanie im  pieniędzy za 
rozekom e przepow iadanie przyszłości.

H anussen objeżdżał m iasta  i m iasteczka 
rek lam ując  s ię  w szędzie w ielkim i afisza? 
mi, jako liypno tym r i jasnowidz.

Jak- ..prorokow »ł“ ów  oszust, m ożna o- 
sądzie z k ilk u  przyrk}adów, k tó re  pytu je 
iakt oskarżen ia:

Do H anhssena przybył pew ien piekarz, 
zwabiony rek lam ą Jasnow idz pym (gW '

— Ile pan  p łaci.... 150 czy 100 k o ron?
Przybyły- decodujc  się  p a  o trzym an ie  p ro ­

bostwa iża 1(10 kor. ' ' 1 i '
— P okaż  pan  rę k ę  — m ów i spryciarz , 

zagarnąw szy z góry  pieniądze. — N a pi i- 
wcj. n ic  n a  lewej... — aha.... W (kró.knn 
czasie o tw orzy pan  sam odzielny interes, 
ożeni się bogato i zostanie zam ożnym , 
człow iekiem .

P iekarz zbaran ia ł. Z ałoży .-.amodzielny 
interes'? P rzecież  prowari.-i go od 6 lat. O - 
żeni s ię  bogato? O d ośm iu  lut jest 'żon ity.

ZwTócił tedy  uWagę prorokow i na  te 
niem ożliw ości. Ale wówczas o n  zaw blał 
swego sek re tarza  i gościowi nie pozo­
stało  n ic  innego j a t  ustąnienie p rzed  p rz e ­
m ocą i

gospodarczego, daje się w ciągnąć w  p rze ­
m ysł przetw órczo- p iekarn iom  i to przez 
firm ę „.M erkurjk, k ló ra  jeszcze p rzed  zg ło ­
szeniem  up ad ło ś-’ sp rzed  la w szystkie k o ­
nie j woła obecnie o  ratunek życia go s­
podarczego l f t )  wciągając w to pow ażne 
osoby. ' : _ '

Jesteśin.) zatem w przekonaniu!, ż e  p. 
Prezydent Mośmolu p rzed  zajęciem  s ta n o ­
w isk; w  spraw ie firm y .M erk u ry "  zasię ­
gnie jak najdok ładn ie jsźy -h  inform acji, za- 
n .m  wyd i .''lecenie o pow strzym anie u p a ­
d łe j firm y na  g runcie  m iasta Lwow a, 'która 
w ten sposób  ra tu je  życie gospodarcze o- 
g łaszając upadłość, lecz z czyjej w iny??

W edług inform acji, w lei audiencji b ra ł 
też udział p. Na dolski.

—o—

N iejakiej Alojzie Dobeł n a  zapytan ie: Jak  
się będzie pow odziło pew nej rodzim e, k tó ­
ra  zam ierza vyemig:l'.ow7ać do Ameryki, 
za za p ła tą  20(1 k o i .  odpow iedział

— W lszęózic jest jiobrze, ale  iw (jjomu1 N aj­
lepiej. . '

Pew ien człow iek przyszedł do niego p ro ­
sząc. aby pom ógł ,m f  w odszukaniu  ojca, 
k tó r , wyszodl z dom u i zaginął bez śia- 
du'. H anussen  zażądał 150 kor., poczem  
rz e k ł:

- P ańsk i ojciec został pogrzebany w le- 
sń . na  m iejscu1, gtiżie go zam ordow ano. Za 
w skazanie tego m iejsca, zapłąća m i pan
3.000 koron. :

Było to zi drogo i nrzvbvły zrezy­
gnow ał z usług jasnow idza r

P rzyszed ł phlop, p Q śniierei ojca znalązł 
trzy  klucze, k tó re  wyglądał;, jak Klucze 
oil kasy. Gdzie jednak  ta kasa, czy k a se t­
k a  m oże być ukry ta  ?

N a to  Iłanujszen za zapłatą 200 ‘kor.
— Kludze są islofnie od kasy... Z najdu je  

się ona w pó łnoenccn <tzeeli d i  w  ne- 
w nem  mieście. Jest "wyrobu zagranicznego 
i dość stara . Za 10 000 kor. gotów  jestem 
pooać m ie jsce  i odnaleźć kasę

Oczywiście d iło p  10.000 n ie  zapłajcił i  
pdszedl z  kw itk iem , łżejsjz; o 200 k o ro n . /

Proces przeciw  spryuieinu  oszustow i bu- 
azi zrozum iałą  Senzaeję.

—o---

W  grudniu w

l ADJ f l
i

1 4 -go EG G N  PETRI 
16-go H ENRI M ARTEAU
1 Q rtn A TA A CAPIi. oA-KI

23-24-25  go AUDYCJE ŚW IĄTEC ZN E  
i wiele innych sensacyjnych  

audycji

R iD JO
to najpiękniejszy podarek

1WIAZDKĘ

Oszust w rui: jgsnimidza.
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Ju bileusz kapłaństw a papieża.

D 20. li. m. obchodzi papież Pi no \ . l  50-tą rocznicę sweg'p w yśw ięcenia na Księuzsr„-jNa rycin ie  nu  p raw o : papież na len  o
w  górze: A cdhles Ratti tak brzm i rodow e nazw isko papm żaj jako  m łodv k siądz i jego rodzice; w  do le: dom  w  D esio, gdzie

,się u rodził.

Kaprysy miljonerów.
Na m il jo n e ró w  pracują  tysiące rąk 

ludzkich. 1 gdy ci co p racu ją  w  cięż­
kim trudz ie  i znoju nie m a ją  czein 
dnia przeżyć, gdyż zarobk ich s ą  
n iew ysta rczające , ci, k tó ry m  praca 
ludzka  g rom adzi m iljony, nie w ie a z ą ,  
co z p ieniądzm i robić. P a raao k s  u- 
s tro ju  kap ita l is tycznego .

1 tak  np m iljoner a m ery k ań sk ; J. 
A slo r  zakup ił  p rzed  la ty w  M issisip i 
w y sp ę ,  ażeby stać się tam  udzie lnym  
panem . Szczególnie  r a d o w a ł  się tern, 
że w y b u d o w a n y  na tej w y sp ie  s ze reg  
do m ó w , nje płacił oa  nich poaa tkow , 
że iwogóle żadna w łauza  m e  miała mu 
nic do gauan ia .  A le później sp rzy ­
k rzy ło  się A s to row i to życie na bez­
ludziu , pom im o luksusow ych  uczt, 
jak ie  u rządza ł  sw ym  przy jac io łom  i 
s p rz e d a ł  całą w yspę  z ruchom ościam i 
i n ieruchom ościam i petynem u Towa­
rz y s tw u  na sanatorjurri.

Może na tern jeszcze zarobił  — 
me w iem y .

Inny m iljoner, H a rrim an , (k rew n y  
teg o  H arim ana ,  ‘k tóry  w y k u p ił  cały 
p rzem ysł  cy n k o w y  w Polsce i zabie­
ga o konces ję  na elekryfikację  n asze ­
g o  k ra ju )  miał podobne  kaprysy jak 
i Astor, Z akupił  on n ieopodal Kansas 
C ity  całe  tw asto . W  mieśc-ie tern b y ­
ło c y p ra w d a  ty lko  50 dom ów , lecz 
jak w szędz ie ,  tak tam był za rząd  
tm asta , ze w szys tk ienu  p rzyw ile jam i,  
iakje z tern są połączone. Ale H a r r i ­

man chciał stać się właścicielem tego  
m iasta , a nic chciał, by k to  inny niem 
rządził.

Jakaż  na  to  r a d a ?
B ardzo prosta . M iljoner  poplrostu 

w y k u p ił  w szy s tk ie  dom y i s ta ł  się 
od nikogo n iezaw is łym  panem, małe­
go „pań s tew k a .

Z nany  bank ier  am erykański M o r­
gan  w  poszuk iw an iu  w rażeń  i d la  
zabicia n u d ó w  p o s ta n o w ił  na ziemi 
am erykańskie j w y b u d o w a ć  dok ładn ie  
sk o p io w a n ą  p i-am idę  C heopsa .  P i ra ­
m ida C heopsa ,  m onu m en ta ln a  b u d o ­
w la  z czasów  F a ra o n ó w  po dziś 
dzień w znosi się w  Egjpcie. T ak a  p i ­
ram ida  m ia ła  s tanąć  w  Ameryce, ty l ­
ko  m ia ła  być jeszcze w iększa  i je ­
szcze w yższa ,  niż C heopsa .  Na je j  
b u d o w ę  p rzeznaczy ł  M organ  5 mi- 
l jo n ó w  do la rów , p ism a szeroko  roz­
p isy w a ły  się w ted y  o  tern, ze w  p i r a ­
m idzie tej b ę a ą  się m ieściły  różne 
insty tucje  n au k o w e , b ib ljo tek i,  m u­
zea  lip. — lecz na razie na pro je ­
kcie się skończyło . M iljoner  M organ  
zapewnie w  inny sposób zaspokoił  
sw ą  gon itw ę  za w rażen iam i.

N a jba rdz ie j  o ryg ina lny , lecz p izy-  
najm niej pożyteczny  p la ” p rz e p ro w a ­
dził m il ioner  am erykański Lick, do 
k tó reg o  należało  p rzed s ięb io rs tw o  
t ra m w a jo w e  w  Chicago. P rzeznaczy ł 
pó ł to ra  m iliona  d o la ró w  na  bu d o w ę  
o lb rzym iego  te leskopu  przy ob se rw a-

torjum as tronom icznem , je d n sg o  z 
n a jw iększych  na świecie, z tern, że 
te le skop  ten ma zarazem  Sianowie p o  
mnjk dla  niego i jego  żony. Gtfy 
oho j& zm arli ,  p rzy  o b se rw a to r iu m  w y  
ko n an o  g robow iec ,  w  k tó rym  zo s ta ły  
pochow ano  zw łok i  fundatora .

Wyjaśnienie.
'.tw ierdzom , że p. Sehollenberg do n in ie  

i w ohecnośc.. m otorow ego G andursk ie- 
go zarzuci! insp. Foro  wieżowi że jza 
jirzyjęcie pewnego -stolarza do  elektrow ni 
pobr.ał łapów kę 500 zł. Sprostow anie SlchV>l- 
lenhergu n ie  odpow iada praw dzie. 'Z resz­
tą jat: i wiem, spraw ę skierow ano do są . 
du1, gdzie z pew nością praw da w yjdżid 
na w ierzch.

Lago k i F iaiiesz-fc .
ftow l. M. 7 E . /' i

Kłaipllure sprostowanie 
*f. Zahrjpwshlrgo.

Wóęzoraj o .łosih.śm y sprostow anie p. SŁ 
Zakrzew skiego, w  k tó rem  tw ierdzi,, że  m e 
jest praw dą, ja k o b f i zam ierzał sp rzedaó  sa ­
natorium  w W orodhoie. O tóż stw ierdza­
my najbardziej kategoryczn ie , ze sp ro s to ­
w anie Zakrzew skiego, jest o rdynsm erii 
klainstwe.m , robił owiem zabiegi. aby 
sprzedać połow ę sanatorjum  w  Yyonoch- 
cie* k tóra jest w łasnością Po w. K asy 
chorych  w Droliobyczii. Sprzedaż ta b y ­
ła jńż ułożona, udarem niły  ją  dopiero 
w ładze nadzorcze, po ukaścamu się  a l a r ­
m ującej notatk i w ..D zienniku L udow ym ", 
i dzięki iemm la w ydziedziczająca robo­
tn ików  Zagłębia naftowego tran sakc ja  n ie  
doszła do sKiifku.
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Zdobycie AtSgnftyRu,
Zwycięski lot FrancuzóWr

R IO  D E  J A N E I R O , 17. 12. ( P a t ) .  
L o tn ic y  C h a l l e  i B o rg e s ,  k tó r z y  w y  
s t a r lo w a l i  Z S ew illi do  
w e d łu g  Q o n ic s ień  A g e n c ji  R e u te r a ,  
w y lą d o w a l i  w  M a ia e a ja s ,  m ie js c o w o ­
śc i p o ło ż o n e j  n ie d a le k o  R io  d c  J a ­
n e iro .

P o d c z a s  l ą d o w a n ia  a p a r a t  ich u- 
le g ł  w y p a d k o w i ,  w s k u te k  c z e g o  j e ­
d e n  z n ic h  j e s t  c ię ż k o  ra n n y .

N ie  s tw ie r d z o n e  d o ty c h c z a s  z o s t a ­
ło  c z y  ra n n y m  z o s ta ł  C h a l l e  c z y  
B o rg e s .

Z dalekiego Wsthodu.
Wojska powstańcze cotają się. —  Generał C zang-Fa -W ej 
ranny. —  Bandy powstańców zam ordow ały 4 m isjonarzy.

a n i zilenior ilizowonyeh r.znnw--l'a-
W eja i .'gri np'. Kwangsi d W ó d zW o  mhry- 
iraliii angielskiej w \ \  trezou nakazsilo | o - 
czynić ipjyjwtołowtsnia do eu cn iu a ln e j (w .i- 
kiaiiC.ji cudzoziem ców . Dotyeiiezas uieu-da- 
lono losu :i m isjonarzy szwa .parsk ich. u- 
] m w idzon ; n \. -sierpniu przez pow>t:iń- 
eów chińskich . Również nieifetalony .został 
los /.'zwaricno m isjonarza, fetory dostał Się. 
do t r f i  (diiń /vkó\v. Jak  s :ę zdaje. \vszvMiv 
oni ''onieśli śm ierć.

— o  —

LONDYN. 17. 12. (AW  . W ed lu , don ie­
sień z Hongkongu t, z w. żelazna b ry ­
gad ' dov. odcy wojsk powstańczych Czang- 
I-'a-\Yeja znajdi jc  się w pełnym  odw ro • e 
w półno •no-w sehodnim  k ierunku z  p-ocl 
kun  toni ( w raz z w ojska ni t. /.w grupy 
kwangs-i. Vi arm ji szerzy się dem oraliza­
cja. Żołnierze, i te w u ją c , dokouy wii|Vi licz­
nych rabunków . G eneral C zang-L n-W ej 
jest ran n y .

LONDYN. ‘7. 12. (A\Y W edług d o n ie ­
sień z H ongkongu w zw iązku z  odWro-

Domy zbudowane 
w 8 godzin.

Inżynierow ie ho lU K ierw  Tl.cum i 
Smali, dokonali c 'da  uieom  ;1 wy s'a \v ien ia  
iłom u (w pobliżu (Uiias-ta III uirlein w przo >iji- 
gu' czasu nicdiitższego. niż osiem godzin. 

Dom o jakim  M ew a. zos.al \v\budbwńm y 
system em , bardzo podobnym  do Wjjo, ja­
ki stosow any jest przy odlew aniu posą­
gów z bronzu, a la'kż'e dzw onów. S zkie­
let nowego rodzaju domow usInwYony jest 
na gruWue. ca) 'gotowy. Składa się 011 
z .żelaznych płyt i tylko" puste miejsca po­
między jedną p i e l ą ,  a drugą ro b o tiw y  b u ­
dowlani w .p e łn u ją  m ieszaniną iWińcnhi1, 
piasku i |g'ipsu, rozrobionych w odą i n  0 - 
m entainie zasychających m iwarcią m asę. 
Po dc sonaniu teg’o, szkielet żelazny , z łoco ­
ny z |)łvt, uprzednio  posm arow ani ''iii w 
tym  celu •Specjalnym preparatem  ch em i­
cznym  zostaje w eciągnięiy i dom jest go­
tów Czas potrzebne na -ustawienie, szkie­
letu 'żelaznego, w ypełnienie pustych miejsc 
pom iędzy płytam i, i w reszcie mi w y­
schnięcie zapraw y i utw orzenia się  z  niej 
jednolitej. Iw ardej masy, n ie  przenosi o- 
4m.fu godzin, ażeby jednak zapraw a slw ar- 
dn iała  na tyle. iżby dom  mógł slaeAbez p o ­
m ocy owych żelaznych p ły t. p atrzeli,1 trzech 
dni. po upływ ie których dopiero w ycią­
gu su- ję j o adaje  dom ' do użytku. 1

"Wynalazcy, yclem  dania  dobrego p rzv„ la - 
dh1 i żachęcenia (lo budow ania domów ich 
system em , 1 .rządzili dla siebie m ieszkanie  a 
lakże bitłra sw oje w (łomu, Wystaw ionvm 
przez nich tą now ą metodą, k tó ra  o "ile 
się przy jrnic. dokona rewohiloji w- calem  
buldowniclwio i rozstrzygnie w sposOb 
naturalny k lęskę m ieszkaniow ą, srożacą 
Się w całej F.urop ie.

Podejrzany d y n a m i.
K O W N O , 17. 12. (A W ) .  W' r e j o ­

n ie  K re ty n g i  p o d e ja  l i t e w s k a  z a t r z y ­
m a ła  s a m o c h ó d ,  w k tó r y m  z n a jd o ­
w a ła  s ię  w ie lk a  i lo ś ć  d y n a m itu  —  
W s z c z ę to  a o c h o u z e m a ,  c e le m  u s t a le ­
n ia  p o c h o d z e n ia  G‘y n a m itu .

Rumian, rząd. vi kim.
L .U B L 1N . 17. 12. ( A W ) . J a k  s ię  

d o w ia d u je m y , k o m is a r z e m  -rząd o w y m i 
w L u b ljn ie  z o s t a ł  m ia n o w a n y  SYice- 
d y ie k to r  lu b e l s k ie g o  S y n d y k a tu  R o i 
n ic z e g o  p . J o z e f  P ie c h o ta . ,  N o w o m ia -  
n o W a n y  k o m is a r z  o h e jm ic  u r z ę d o w a ­
n ie  w  c ią g u  k i lk u n a s tu  d n i.

Kronika polityczna.
P]ASKO R('ZM ÓW  P R /A * -' T tA -A w -  

C’ZY( 11 1)0 KONKKRKNCJT R ZUKO.IK- 
N IO W R J.

LONDYN. Korcisp-ondent dypl ..Daily 
Teleejr." ,slw icrdzu, iż <loty beza-ow e iro - 
mowy przygotowawcze de $e:ife ,-on"ii ro z ­
brojeniow ej m orskiej w l.o n d y n i' nie d ily  
wy n M l w p o , ■ i c s ża j iwy cl 1.

K 1 k DY IM)S 1,1, K A O C II KR IMiZYJK- 
D Z IR  1)0 W AliSZAWY.

V YRSżAW \  Bawiący jt.ż od di.izsz go 
tOżiwu v B erlinie poseł B auscher zaw iado­
m ił dziś' poselstw o n iem ier.de w W arsza­
wie. że now ró -i *Jo \V.arszawv dopiero w 
czwarlek- lób piątel Jak w iadom o p rzy ­
jazdu p. Baus.-he.ra spodziew ano się w dn 
'17. b. m.

O BK/TH);.RUDNIĄ K< Ml M K U M E  
MIĘDZY PO I.SK Ą  1 I 1TW Ą.

(lEN&Y? \ .  To za się t r  obr d fc o .m ile tu  
l.iąi N arodów . mającego do,..rowndzić do 
norm alnej bezpośredniej -koim.n k i-ji .m ię ­
dzy P olską i l.ilwą.
PODROŻ MIN. MOR U ZIW YSNILGfł NA

POMORZK
WARSZAW A. Dziś wyjuciud z_ W a rsz a ­

wy na Pom orz  min.. Mor zews u W !o\vi- 
rzystwie wp-emiji. Cni .wic o i naczelnika 
\ \ \u / . ia łu  Siwicidogo. celem zw iedzeni 1 110- 
w ow yluulowanej 'elektrow ni w Zurzc.

nadjoainaiar -  defraudantem-
P o lic ja  b y d g o s k a  a r e s z to w a ła  2 2 - 

l e tn ie g o  u r z ę d n ik a  W ik to r a  K u f la ,  
k tó r y  p o u c z a s  z a s tę p s tw  a u r z ę d z ie  
p o c z to w y m  w K a m ie n iu  »:r z y w łn s z -  
c z y l s o b je  okołojgLO O O  z ł., n ie  z a p i ­
s u ją c  d o  k s i ą g  p r z y ję ty c l  p r z e k a z ó w  
p ie n ię ż n y c h .

K u fe l o ś w ia d c z y ł ,  że  d o  p o p e łn ie ­
n ia  d e f r a u d a c j i  s k ło n i ła  g o  je h ę e  k u ­
p ie n ia  r a d ja ,  k tó r e  te ż  n a ty c h m ia s t  n a  
b y ł  w  n a j l e p s z  vm (g a tu n k u .

200 o&ób :iLi:?hj p
W  E l L IN G T O N , 17. Lk  ( P a t ) .  Z 

p o w o u u  m g ły  ro z b i ł  s ię  1 u to n ą ł  k o ­
ło  L o iig p o in tu ,  m ię d z y  m ie js c o w o ś c ią  
m i B lu f f  a P u n e d i r  p a r o w ie c  A ta- 
n u k a . 2 0 0 - tu  pasaż.erÓNł o ra z  z a ło -

pzy rozbiciu obrotu.
g a  .s-talku u to n ę l i .  S ta te k  t r a n s p o r t o ­
w a ł  n a  j to k la a z ie  w ie lk ą  ilo ść  o h ra -  
z ó w  w s p ó fc z e s n y c l i  m a lo rz y ,  o s z a ­
c o w a n y c h  na  2 5 .0 0 0  fu n t .  sz .te rl.

Wyre t śmierci u
WAUSZAM \  17. 12 (A W .. J v u r je r  

P o r.'' donosi z Jfloskwy że najw yższy s.ul 
w Pi'lro |)ii\vlow skn -kazał na śm ierćsksię- 
łlza Podliorne^ó Zi YitAomą 'działalność ąii- 
1' sov ieseką, i/pra w iana przez 0  .karżouejfo

a osobie księdza.
z am bony w ciąga 2 la! nstalikuh. \\ y r9 | 
wy konano. Pogrzeb ofiary krw aw  ego lerrro- 
n i cxlbyl się potajem nie, aby nie dać p<> 

. '.Yo-dii do poi nszenia oburzonej ludności.

Katastrofa hotijim a Fiotrłiowem.
1 M 0 T R K Ó W ’, 17. 12. ( A W ) . P o ­

c ią g  p o s p ie s z n y  k u r s u ją c y  n a  l in j i  
W a r s z a w a  —  K ra k ó w  z d e r z y ł  s ię  z. pcj 
r o w o z e m  p o c ią g u  to w a r o w e g o  j a d ą ­
cy m  w  p rz .e c iw n ą  s t r o n ę .  W  r e z u l ­
ta c ie  z d e r z e n ia  5 w a g o n ó w  z o s t a ło  
u s z k o d z o n y c h .  P a ro W ó z  p o c ią g u  to -  |

w a ro w e g o  p r z e c h y l i ł  s ię  m o c n o  na  
b o k . Z  o b s łu g i  p o c ią g u  to w a r o w e g ą j  
2 o s o b y  o d n io s ły  cięż-kie r a n y ,  k ilk u  
z a ś  p a s a ż e r ó w  p o c ią g u  p o s p ie s z n e g o  
d o z n a ło  s i ln y c h  k o n tu z y j .  P r z e r w a  w  
ru c h u  t r w a ł a  1 2 g o d z in .
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Dwa karaMi; satnicnudouiE,
4 auta I tram waj zostały uszkodzone, zaś 4 osoby do­
znały obraźań. Spraw cy wypadków zostali aresztowani.

(y) W czora j ,tv po łudn ic  zdarzyła 
się w s trzą sa jąca  'katastrofa (samocho 
d o w a  w ul. M ickiewicza, sp o w o d o ­
w ana  lekkom yślną  jazd ą  na skręce­
nie karku .

Z gory , w  k ie runku  do miasta Je­
chało  auto nr. 8798, marki ,,S teyer“  
będące  w łasnośc ią  pjp. S erw atow - 
skich. K ierow ał niem Adam W ander ,  
k tó ry  by ł już  k ilkakrotnie  karany  za 
n ieostrożną jazdę, os ta tn io  d w u m ie ­
sięcznym aresztem  za  śm ierte lne  prze 
jechanie kob ie ty  w  ul. Sykstuskiej 
W ub. roku. W aur je tym jechała  p. 
S e rw a to w sk a  w raz  z właścicielką 
dóbr p. Szujską.

W  pobliżu  budynku S ta ro s tw a  
G rodzk iego  nadjechał z przeciw nej 
s t ro n y  sam ochód marki , ,T a tra“  nr. 
9305, "który m k ie row ał szofer  P o ­
łożny, W  aucje tym jechał por. M ir­
ski z p. Lidą Sawkiewicz.

W an d er  ja d ą c  szybko , zam iast na 
p r a ^ o  sk ie row ał auto na lew o , by 
w ym inąć  „ T a t r ę “ . Po łożny , z a sk o ­
czony  tą  n ie p ra w id ło w ą  n iespodzian­
ką^ nje zdo ła ł  ocjechać na bok. M o ­
m enta ln ie  rozległ .się trzask d ruzgo­
tanych m o to ró w  i rkaros-erji i bjrzęk 
ztjitych szyb. „ T a t r a rt b łyskaw icznie  

rozlecia ła  się w  kow alki 
Krzyk i jęki przerażonych i po ra ­
nionych pasaże ró w  zaa la rm o w ał  'prze 
c h o d n jó w  i m ieszkańców  pobliskich 
kamienic •

Z  pod  szczątek - , ,T a try“ wy dobyto  
ociekających k rw ią  por. M irskiego i 
p. Saw kiew icz. Szofer P o łożny  sie­
dział w  kry tycznym  momencie z pra 
w e j s trony  sam ochodu i dzięki temu 
na szczęście [wyszedł ty lko  z lekkiemi 
obrażeniami.

W  aucie pp. SerwatowsK.ch zg n ie ­
ciony z o s ta ł  m otor, zbite szyby, zaś 
p. Szujska zosta ła  zraniona w  czoło. 
W szyscy  jadący doznali s ilnego 
w s trz ą s u  nerwów ego.

N iebaw em  p rzyby ł na miejsce le­
karz  P o g o to w ia  rat., k tóry  zab ra ł  do 
am bula to r jum  poraniony.-ii. Tam  
stw lCrdzono, iż na szczęście ob raże ­
nia nie były zagrażające  życiu Po 
udzieleniu p ie rw sze j  pom ocy, p o z o ­
s taw iono  ofiary  ka ry g o d n e j  jazd}' w 
opiece dom ow ej.

D ochodzenia  na miejscu p rzepro­
w adzali  urzędnicy S ta ros tw a  G ro d z ­
k iego  : dr. P roń , dr. Bechmetiuk,
kom. i ro jow sk j w raz  z rzeczoznawcą 
au tom obilow ym . Zniszczone auta  s fo ­
to g ra fo w an o  na użytek sądu  k a r ­
nego.

S praw cę  karam bolu  A. W an d era  a- 
resz tow ano .

Drugi w y p a d e k  sam ochodow y miał 
miejsce w ieczorem  w ul. L. S ap ie ­
hy. K orzysta jąc  z szerok ie j  jezchi je­
chał tam po „ k a w a le r sk u “ Józef  W i­
śn iow ski,  kierując autem nr. 9688. 
U w y lo tu  ul. Wiśniow ieckicli, w y ­
mijając t ram w aj  nr. „ 1 1 “  zostaro  
auto po trącone i odrzucone w bok. 
Jak ku la  b i la rd o w a  ud erzy ł  sam o­
chód o w ó z  t ra m w a jo w y  nr „ 6 “ , 
s to jący  na przystanku. O d b iw szy  się 
od  śc iany  t ram w aju  odskoczył sam o ­
chód w bok na jczan ię  i w pad ł na 
au to  nr. 9655, sto jące  na jezdni, gru- 
chocząc w nim ty lne  k o ło  W óz 
t ram w ajo w y  ,,6“ , c a z  ob y d w a  au ta  
zo s ta ły  pow ażn ie  uszkodzone. W i ­
śn iew sk iego  po spisaniu p ro toko łu  
o d s taw iono  rów nież  o o  a resz tu .  Tym  
razem  njkt z ludzi mc doznał s z w a n ­
ku.

Z Drohobycza,

i  ż y tia  Partii I Zw lą zh  
zawodowych.

W  sobo.ę popołudniu  o d b iła  się konfe­
rencja zarządów  Z v . Metalowców i C he­
m ików  z  (ujdzialem ,sekrelarz_v itow. Bochum 
i Bujakow skiego.

U chwalono zw oł ić z^rom a lżenie w szysl- 
kieh robotników  rafineryjnych na sobotr 
2i b  tn,, o godz. 5 -tej nopołiiduiu,

Porządek dzienny:
X. Spraw ozdanie z  konferencji w P rzem y - 

śln  2. Spraw a podw yżki płac i m ieszka­
niowego. 3 W nioski.

Referow ać będą ftow. B o -ru i i B u ja­
kow ski

Sprawy partyjne.
SEKBJA K O B IET P. P  S. zw ołuje o- 

slatnie przedśw iąteczne posiedzenie, k tó re  
się odbędzie we środę, dnia 18. b. m 
o godz. 7 w ierz., ul, Szeptyckich 7. [sprawy 
bardzo ważne, n ie  cierp iące zw łoki. Cały 
zarząd p roszę o bezw arunkow e punktualne 
przybycie.

Banedkn, sek r M. Drófl lo.va p rz e ć  
—o —

Zamach morderczy rebusta.
(y) ^  pobliżu gm iny  W ó lka  So­

k o ło w sk a ,  pow. K o lbuszow a, oneg- 
daj o godzin ie  11 -tej w  nocy szedł 
przez las do R am iżow a niejaki N. 
W atras .  W  tym czasie  pad ł -strzał, 

a tras  zaś zran iony  k u lą  w  rękę 
zem dla ł z boilu i z p rzestrachu. G uy  
pow rócjl do przytomnotści s tw ierdz ił

w ó w c z a s  brak no rtfe łu  z g o to w k ą  
1.100 zł. S trzał bowijem pochodził 
z ręki r a b u cia, k tóry  us i łow a ł naj 
pierwr zam ordow ać, a  nastę-mie o- 
b ia b o w a ć  W atrasa .

P ow iadom iona  o tern policja a re ­
sz to w a ła  W a len teg o  Z depa  jako  po­
de jrzanego  o tę  zbrodnie.

^raniinie I obrabasanii Usiondsu.
(y )

mi a
Na drodze  pom iędzy Sabica- 
Krzyczą, k o lo  Przem yśla ,  w 

ub, poniedzia łek  popo łudn iu  jakiś  o- 
pryszek napadł na l is tonosza Z a le w ­
skiego, n iosącego  przesy łk i poczto­
w e  z Dubiecka do Krżyw-czy. Ban

dy ta  z ran ,ł  nożem w rękę oraz  kop­
ną ł  w  brzuch  lis tonosza, poczem j ę ­
czącemu z b ó lu  z ra b o w a ł  z p leca­
ka  5 listów1 pieniężnych na ogó lną  
sumę 4.086 zł. Z łupem  tym  rabuś 
zbiegł w  nieznanym  kierunku .

l& t r z ą s d ią r .b  z b n d n l a  k u  d m e r y k a ń s k ie g .1.
W T hree  Riyer kup iec  D av  z a m o r­

dow ał swrą zonę i 7 dzieci, p o d rzy ­
nając im g a rd ła  b rz y tw ą ,  poczem 
sam u s i ło w a ł  popełnić samobójstwu}.

Do zbrodn i pchnęła  og  rozpacz po 
stracie całego m ają tku  w  czasie k ra ­
chu na g ie łdz ie  now ojo rsk ie j .

Ś m ie r ć  p a s lu c n a  n a  r o g a i k  rozjuszonego s ta d n ik a .
W  m ają tku  K w ilno, opodal R a­

d z ie jow a  K ujaw skiego  60-1 etui pa­
stuch Józef  G apsk i  (prowadził ze 
sw ym  zięciem og rom nego  stadnika.

W  pew ne j chwili z nozdrzy  byka 
w y su n ę ło  Się kółko, ao  k torego  przy  
m ocow any był łańcuch. G apsk i  mimo 
ostrzeżeń  zięcia u s i ło w a ł  kó łko  z a ­
łożyć z powTrotem  w nozdrza  z w ie ­
rzęcia.

Rozdrażniony  byk chw ycił  go  na

rogi i (dwukrotnie rzucił  w  gó rę  na 
w ysokość  kilku m etrów , poczem s t r a ­
to w a ł  G apsk iego ,  łamiąc mu w sz y s t ­
kie żebra i jrózrykyając tw a rz  na s trzę
py-

Na rozpacz liw e  krzyk i pastucha 
zb ieg ła  się g rom ada  włościan, n ik t  
jednak  m e miał odw ag i oopędzić  roz­
juszonego  stadnika.

G apsk j  pon iós ł  śmierć pod racica­
mi byka .
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K ro n ik a ,
Lu ów, dnia 18 grudnia 1929.

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Środa, o godz 7.30 „E ros i p syche 

W znowienie).
Czwartek, o  godz. 7.30 xvieez. „E ros i 

P syche".
P iątek , o godz. 7.30 io ie.z. ..K siężniczka 

Chicago"

REPEHTURR TEATRU MAŁEuO
Froda. o godz. 7.30 v ie.cz ,.Adv okal i 

ró ż e '1. (Pożegnalny w ystęp W . B rydziń- 
sk ieg o .. C eny znizone).

Czwartek, o godz. 7.'30’ wiecz. „Cuda 
v  L o u rd es '1, odczyt ivl. II . Szpyrkównei.

P iątek . o godz. 7.30 wiesz, „A dw okd  i 
róże" Gośc. występ W. Brydzińskiego. |— 
C em  zniżone':.

R EPE R T U A R  TEA T R U  REW . ,.GOXG“.
C odziennie 2 przedstaw ienia o  7.30 i

9.30 wie/ zór.

DZIŚ PO BAZ PIEPiWS/.Y ,KROK f 
1 'R iC IIF  W  TEA TRZE W IE ,,K IM , 
dzieło znanego poety i d ram aturga J e r /e -  
g e  Żuławskiego. Dckor-roje w części pam ię- 
taja.ee jeszcze prem ierę , zostały o Inowione 
i skom pletow ane. Na -zole obsadv stoją 
pn M alaiiowiczówna doskonała  od \\’ónr-z\ - 
n i M ary DulgalL. G ullner oraz Slęi:ov ski. 
P iękną pieśń błędnego r\werza odśpiewa 
znany artysta opery p. Cyganik. Na dzi­
siejsze i jutrzejsze p rzedstaw ienie ..Eiros.\ 
i P syche" zniżki ważne.

U N IE  Z N IZ kO W E  W TEA TRZ! 11! - 
V I „G ON G ”. Plew ja „Gou.g Jazz" gran i 
będzie jeszcze tylko do pzw ar kn' 19. b. in. 
w łącznie po dwa raz*' dziennie o 7.13 i
9.30 w ieczór po zniżonych cenach.

W  piątek p rem iera  .senzacyjnej aktualnej 
rewji p 1. ..Lwów w nocy"

M niedzielę. 22. h  m . o  gotlz. 12 w p o ­
łudnic trzeci poranek  rewjowy po ulk iem  
zniżonych cenach.

P B t.G I \M  KASYNA I KOL \  L IT  - 
ART na bieżący tydzień W e czw artek, 
1“ grudniu 1929 W ieczór P.rof. S tan i"  i- 
wa Niew iadom skiego. P ro g ra m : Prelekcja  
Stan. N iew iadom skiego p. t. Posłannictw o 
iry ty k i muzy .-zne j" P ieśni z cyklu „ F u r ­
tianek M aryli", odśpiew ają pp. Dr. Zofja 
D rexler-Pasłaxvska i T adeusz Szyinono- 
wic.z. ».rt. opery. — początek  o gódz. 20. 
Bilety do nabycia w kaneelarji jyasyna i 
Koła lut.-A rt.

ZM 7 \ \ \  OD. L IT ER A TÓ W  PO LSK IC H  
H T . 1AYOWIF. nrządiza W jiiątek. du. 18. 
g ruunia. o godz. 19-tej w m alej sali j w -  
terow ei K asyna i Koła L it.-A rt., przy ul. 
A k adem rk ic j 13, W ieczor  dyskusyjny, p o ­
św iecony ostatniej powieści B rijj tzii I\;i- 
dena-B androw śkiego p. t. „C zarne Skr.J> 
d ł..‘‘,  D yskusję zHisJai pi Osiap O rtw in. — 
-T ak o korreferent do głosu' zapisany p, red 
W todzim ierz Jam polski.

3(1 DOROCZNE W A LN E  ZGROM ADZE­
N IE  AKCJONARIUSZY l.W O W SK . T  W. 
AKC. BROM A ROM odbyło się w sobotę 
1 1. b. m. P o  otw arciu Zgrom adzenia po- 
świę ił prezes Rady Nadz. sen. dr. M- m in 
''ż a rsk i podniosłe w spom nienie zm arłym  
członkom Rady błp. E  Jam pólerow i i l;Ip. 
dr. X Loewensteinowd. Spraw ozdanie p rzy ­
jęto do wiadomości, poczem n a ' w niosek 
Kom. Rew. przedstaw iony przez dyr. II. 
H isscra  w yrażono nodziękow anic R adzie 
Nadz, i Th rek-.ji. Z kolei uchw alono wy- 
i łacić 12 proc chw idcndy i sulperd' v i -  
dendy p łatnej od 2. stycznia 1930 i za ­
tw ierdzono kouptaeję p. B runona Sam ue- 
lego do R ady Nadzorczej.

d o d a t k o m ^ :  p o c i ą g i  ś w i ą t e c z ­
n e .  D yrekcja kolejow a w e Lwow ipko.m ui- 
nikujc. ze ze wzglęcfu na  oczekiw ane zw ię­
kszenie" |5;ię 1'uielni pasażerskiego w o k re ­
sie świąt Bożego N arodzenia — 'u rucho­
m ione b ędą  z dnia 21. in  22. i 23. na 2 !. 
grudnia li. r nadzwyczajne- -pociągi po- 
śpieszne N.?. 907 z \Va,r.szuvy do Lwowa 
oraz z  pow rotem  N r. D0H ze Lwowa do 
W arszaw ' w dniach 22. na  23. i z  26. 
na  27. igrudnia b. r  Szczegółowy rozkład  
jazdy tych pociągów przew idziany jest w 
ściennym  rozkładzie jazdy

ROZPRAY, V jjrzcciw lekarzow i dr. II 
Silbennanow i. oskarżonem u o oszustw o, 
została wczoraj odroczona z  pow odu n ie- 
jaw ienia się niektóry :h  poszkodow am ch. 
W  spraw ie t r z e b  aiabńjśiów z DawuloWsi 
dziś w dalszym  kżąyju. zeztiawNió będą św iad­
kow ie. i

ZAGINIONA Iren Knba-ezyński, ta m . pr/,v 
ul. P iastów  17. doniósł policji, że w (uh. 
niedzielę wydalił się z doim SElo-lctni s \ a  
jego M arjan i cioty r.uczas n ie w rócił >a- 
giniony jest blondynem , o sz'’Z'Jplej, bladej 
twarzy. U brany liył u granatow e ubranie;* 
płaszcz Cńenino-popielaty, oraz rogatywkę 
granatow a.

C ZY JE ’ K O z rc ł lY  I DYMKA? W  depo- 
zw ie  poEryjnym  znajdu ją  s.ę z '.kw estiono­
wane u złocizieji: '2 kożiiichy. oraz k ilk a ­
dziesiąt nicirow  białej cl'nu!, i. Poszkodo- 
wani mogą rzeczy te odebrać .w godzin t.cli 
urzędowych.

Z. \ ,M I.iKT IM MA DOSTW , El ASZKĄ 
PO  GŁOMT1-. Jari Jc r \ w stanie pom hm ie. 
lonym w stąpił do restauracji M iry Saihaff. 
przy m l \nezew skieb I. t, gdzie zażądał 
wócih' Gdy restau ra to rka  odmówiła'*’ Jery 
począł sic w anturować. Sluszifc to (ii- 
letni O zjasz T enenbaum  ehóe. „stary lec,z 
jary", chw ycił flaszkę od piwu i pobił 
am atora popijania tak silnie, że padł ze’-, 
m dlony. W  spraw ie lej na razie intfir- 
\x onjow ało [■'ogotowie rai. i policja, n as tę ­
pnie zaś [zajmie się n ią  sę izia sądu k a r ­
nego.

N1EEORTUNN1 PO SRED M C 1 AMORA.
10-letnia K ,,rolina Świstak Stelan M aryniu, 
oraz 1'itip Regiński, wszysuy zam. przy ul. 
Źródlanej 1. 7. zostali aresztow ani za st -ę- 
czenic do iiierządó.

N IE  ZN O SI K R A T  U OK I E N .  Niejaki 
M łodzinuierz Kuiczma syslem-ityczipie k rad ł 
k ra ty  n  okien, oraz syfonv w szpitala żv- 
dowsicim. Policja za io o sad z i'a  $o  w liwjlga 

apartam entach", o oknach „ozstól iom  ch ‘ 
kratam i.

N IE  OB.YMTA Stffi -MROZOM'. Jak iś o- 
sobnik, p ragnąc zapew ne zabezpieczyć się 
przed m rozam i sk rad ł w kaiw elarji dra' 
Schwarza p rzy  ul. K opernika 20, futro na 
.szkodę B o rn d ia  MhUina. Szkoda wynosi 
800 zł i

O K R A D ZEN IE iSKi EfM' W ,-zoraj ;w jf o - 
rzc obiadow ej dostał isię jakiś rzeziinie-* 
szek do -klemi Edw arda E liasza, przy ul. 
Żółkiewskiej 37. skąd sk iad ł 16 sw eterów, 
8 koszul trykotów ych, 1 koszule dam skie 
i G p a r  skarpetek. Szkoda wynosiToOO zt.

Jah pila pi Buropie.
W e d łu g  miyazynarotloMNj s ta ty s ty ­

ki z w iązk ó w  an tyalkohohcznych  na 
pierw szetn miejscu co do konsum eji 
a lkoholu  stoi Francja, gdzie  rocznie 
na g ło M 'ę  przypada  17.6 li trów . Po  
ko le i  i dą :  h i s z p a n ja  z 15 8 1., G re ­
cja z 13.9 1., W ło c h y  z 13.8 Ę , 
Szw ajca r ja  z 11.9 1., Niemcy z 4 
litram i na g ło w ę .

N ajtrzeźw ie jszy m 1 krajam i są Ju- 
gosłaM^ja (1 .21) i T in lan d ja  (0.2 1.).

F r t g r a m  r a d io w y .
Czw artek, 19 grudnia.

W A R S /.W A . IG.13. Mi.zyka z płyt jpjramof. 
17.43. Koncert kam eralny. — 20.30 K on­
cert w ieczorny. —- 23.00. M uzyka tan. 
* ..Ouzy-i>

KRAKDW 17.13. Pogódanka dla ptaki — 
18.45. ..G adki jiodhulańskie". — 20.05. 
Konourt w ieczorny.

PO c',A K :. 18.-15. N adprogram  w v v k  arl. 
2i..J0. iyo-ncerr m uz niem ieckiej — 21.30 

W igilja" w edług opow ieści Karola D ic­
kensa.

RATOWTGE. IG.20 Koneerl z p^rl gram .
23.00 Muz Ok a z Krakowa.

NYU NO. IG.13. Mi zcki-i ■'& płyt gram . — 
Dl.iO ..Plum  Puddmlg go ó\v“ — wesoła 
pogadanka. — 20.0.3. P.rzeglącl lii mowy. 

T iT D N . 19 1) Mózyka lekka. — . 30.30. 
W rran stu . z M«1 jolami.
KOSżACl 17.10. Koncert | ojiołudniowy

19.03. Konccrl o rk iestry , : ,
1 l L U /A , '19 00. .Muzyka Ja ilęcznp  — 21.15.

Muz\i, i operowa.
BU K A RESZT 17.00. Rad.iooĄ, — 21.02. 
B ER I.IX . IG.30. K oiicen solistów. — 18 00. 

Opera.
Muzyka. 22.30. R adjolckcja tańca. 

P R A G I G . 30. KonOorl Kwartetu' Szew czy­
ka. r -  10.0.3. M uz.ka  po|)u',irnrt.

M fi DEN 15.30. Konee’’l popołudniow y.
N aslępnie koncer! |i;ópulurn''

R3 GA. 10.00. Konccrl popołi.uniow y.
19.03. Operetka.

BUDAPESZT. IG 00. R adjoiuad-anja. —- 
17.15 Ork. wojskow a. -  21.30. Koiicerl 
śpiewaczki l,cvay.

LEN IN G RA D . IG. 10. Koncert b r ci Lcpiań- 
sk ń h . — 19.00 Koncert w ieczorne.

W ykłady ISniw, Ludowsgsi 
i TU R -a  w o Lwowie.

i środa. dn 'u  18 1>. ni, o |godz. 7-inej 
'viccz. w sali Zw. Z tv . N oiarzy, ul'. P ie ­
sza 1. 2. I. p. K ustosz E.ieśla „D zieje 
sprzętu (Stolarskiego" z przeźroczam i 
cześć II.

5) czw artek, ciulu 19. b. tn. o  godz. 7-inej 
wiecz. xv salt Zw. Za\x Aleialowców. ul 
O rm iańska 1. 31. I. p. p. itiż. ,WL Trzeb a- 
toxxski’ p. t . : ..Chemia życia eo iz ien n tg ą"  
z dośw iadczeniam i,
xx9H | lókhl Unixx'eicsyletu l.udowago. uf.

0 ^ jiiątek. dn ia  20, b. m. goclz. 7-imi 
wiecz. lokal ..yUniwersyletu Etutowego ul 
R oi.rlarda 1. 5. Ku zś przy- rodni.-zy tow. 
K E rm ieha. p t.: „Khinatolowja : Mclco- 
rologja".
■ -7) isftbóla. dnia 21. h. tn. o Kodz. 7-inej 
wiecz. xv sali Zw*. P rrc . Gminu fc a . jtrof. 
d ra  .1. Rogowskiego ]). t . : , MTlc h " , k ra j 
p iękności" cz. I. z  przeźroczam i

Repa rija r kin iwowtsłlch.
A PO LLO - „Pod1 pręgierzem  h ań b y "  z 

Y ihną B anky. i j ’ i ,' |
E.ASING. [.on Chaney jako Bicz Boży. 
CHIM ERA „F lir t bez ham ulca 

Ol ..O SEU M : „H erszt h;mdy p o lęp ie :-  
U eó\,“ . — „R ycerze ognia". 

FATAMORGANA: ,.Jei pieprzyk". 
GRAŻYNA: M iłośa xv [irzypoJzie". 
K OPERNIK  „O bław a".
EF.AA . „Sorce u,EiCznicy“ .
LU N A : „Przekleństw o k lejno tów ", — Za 

eenę z\'cia".
M A RYSILN EA : „Obława".
0 \ Z V  Jedna noc xv Lond- nie". 
P A I.A C E : „N ew  York \v‘ x M y “ oraz 

zdjęcie z pogi'zebu błp. dra Reicha.
P A N : „N oc m iłości".
PO L O N IA : „Sportowiec z m iłości". 
pROAflEKl ■ ..O statni ro A az" . 
STYLOYYY: Nas'ępcc tronu"

•LJCtECHA „K ról przem ytników ".
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POBUDKA"
Ilustrowany tygodnik P. P. S-

do nabycia 
w Księgarni Ludowej, Lwów, 

ul. Szajnochy 2.

K ą c ik  h u m o ru .
W MAŁYM S \M O C H O I)Z!E.

Mioda [)■ ra odln ,va poldróż poślubną m a ­
leńkim  snmotehodem, — k tó n  to tysp o- 
hecnie poczynają konslruow  ać.

— ■ Co się to sta ło? — pyta 'ntw^e ona 
swego m ęża — zrobiło mi się lak icicmnał

— Przejedud ism y  w łaśnie m iędze n o ­
gami poliicjanla. regulującego ruch u lA zn '

PO  KLHACJ ł  ODM! A D Z A j.\C E l.
— Kurucja odm ładzającfe świetnie panu 

zrobiła. W ygląda pan nieporów nanie. ;
— T ak, tak. p o rt je r  nic w puścił m nie 

wcżorftj tio k ina , tłum acząc. że w stęp dla 
m łodzicż\ niedozwolone.

D O sj5, /  tS U ć Z Ó N Y
Do B ernarda Sjiawa przyszedł r.iirz p e ­

wien m łodzieniec i m im o protestu zawz; ł 
iii u cz \ tać  -iwój ulw ór

W resz-ie  Shawowi 
czytanie s ło w am i.

—• M jaki sposób 
m \'sł poświęScnia się 
— spytał 
» A na to  mtodzieiiie'-

— Miałem zastać leKiir/cm, ale co1 nfi- 
irĄ.stf postanow iłem  rzucić m en y  nę i 
poswięi ić się iłkowtcje dla dobra iśi.dz- 
kośoi jako AYóręe.

Shaw odpow iedział.
— Cli cc paii pasłijch ić moje j rady ? — 

Kic' h pan rzylei' literaturę. I tak pan  ,uż 
dość zrobił dla dobra łiftlzkośd. nic zos'a- 
ją-. lc’ka.rzem.

Hidało się przerw ać

w padł ]>an na po- 
karjei-ze liter 'ckie.j?

Hi faigti1 n«rii«m.
c z r u e  z n i ż a n y c h  m rzadaie  s < i  r 
z  t  j n l . Y Ś c i  n ag azy n  O b l i  W  A

' « r  U W A G A !  T an ie  ba

śniegowca, k a lo sz e  na sezon zim ow y  
w najnowszych fasonach po cenach z n a ­

c z n i e  z n i ż t r n y c t i  SDrzadaje s ł y n n y  ’ «  —  L W Ó W  —
U r u W E I i f  u£. halicK a 1 5 .

w  i p o d w ó r z u !

W ielki num er świąteczny

m m *  i i U g g y p E B a ^
wy/dzie «v (fniu 24 grudnia b. r.
Zawierać b idzie bogaty dział literacki. —  Ze względu 
na podwójną objętość i znacznie powiększony nakład, 
inserowanie w wielkim świątecznym  numerze przedsta­

wiać będzie duże korzyśei.

do t r p  num tipu przyjmuje
SaMliiiłncji, SjtetEJt* Z) II. p. 
oraz priy ul. Łzajnoenr I. Z —

«lo 2 2  h . m .

r t > < » v r x K j  n a  <. w t  s z u k ę : \ y >soi j - 
wane płaszcze, suknie, spódirczki. a r ty ­
ku ły  dzieciom  z.i to ącea  .sprzedaje• 3ia- 
ftr.yu Aniifi k \j* Budnego

K<; Z.\ 111 W>W \  NA m e s z u ń s t a  - m t  han'.k 
m o n te r  o beznany  z wszelkiego rodkaju ' 
m aszy n a m i  lar iaczndm i.  m łynów  p a r o ­
wych i m o to ro w y ch ,  p o szu k u je  p osady ,  
/ p ło s z e n ia  pod . .M aszyn is ta"

PbywatEi silnie 
,.ziHMany“

Który wszystko już wi­
dzi p o d w ó j n i e ,  chce 
wskoczyć do tramwaju.

— Panie kondukto 
rze — pan jedzie na 
Plac Zamkcwy?

— Nie. Musi pan 
czekać na 33.

— Co? Przecież to 
tramwaj 88 1

U NIEW AŻNIAM  zgubione zaśw iadczenie 
zw olnienia z w ojska na nazw isko K ahne 
Jonas. ur. w r. 1904. wykl*t» przez K o­
m isję Poborow ą w Bufczaczu ii

ŁNIEWAŻNIAM zgubioną książkę w ojsko­
wą. w'vdaną przez P K U  L w ów  m iasto 
na na-zwisko Sałom ander Karol.

BUCUAŁTHKKA. posiadająca znajom ość 
steuografji i ]>isania na m aszynie, poszu­
ku je  posady. Łaskaw e zgłoszenia pod 
,.B iegła" do Adm inislracji.

Czopki hemoroidalne Gąseckiepo
„ V A R ł C O L “  (z kogutkiem)

u s u w a ją  ból, krwawienie, swędzenie, 
pieczenie, zmniejszają guzy.

C E N N I K  :
55* 1 w i e w  m/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m. za tekstem . , — ‘16 gr, 

» »  » . » »  » 6 5 >  nadesłane , . —‘40 »
» >  > > > > > > » w  tekście, kronika — 70 »
» »  > » » •  > » » p o  kronice . -  S5 >
» »  > . » »  » • » na 1-szej .itr. . --  30 >

Cała strona za tekstem . . . . .  . .
Pół strony » > ..........................
Ćwierć str. > ».......... ..........................
]eilna ósma strony zr tekstem . . . .  
Cała pierwsza strona pud nagłówkiem

250 — 
1 2 5 -- 
6ń-— 
35- -  

600 —

zł.

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  2 5 1/0 d r o ż e j .

R eailldor odpow iedzialny JU1 JAN RYGU LliAYSKI. — DniK. f.mi. Spółdz. 'I ow. \\ 'v d . Lwów, u!. Ł. Sapiehy 77. '['el. 4-96.
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